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Nr. 16 


— Smutna prawda w oświetleniu posła 


"Tomaszkiewicza, referenta budżetu Ministerstwa Opieki Społecznej 


Komisja budżetowa 
przystąpiła wczoraj do rozpa- 
trzenia budżetu Ministerstwa 
Opieki Społecznej. 

Budżet ten wywołuje zawsze 
duże zainteresowanie, gdyż nie 
mal całe życie społeczne sku- 
pia się w tym resorcie, a są to 
sprawy bardzo ważne i istotne 

Mówi się więc zarówno o o- 
gólnym położeniu robotników i 
pracowników jak i o inspekcji 
pracy, p zagadnieniu bezrobo- 
cia i sposobach jego zwalcza- 
nia, - wreszcie cała dziedzina 
zdrowotności publicznej skupia 
się w rękach ministra Opieki 
Społecznej. 

O znaczeniu polityki. społecz 
nej-dlą Państwa, dla obronności 
kraju mówił bardzo obszernie 
referent budżetu pos. Tomasz- 
kiewicz.' Z naciskiem podkre- 
Ślił, Że Polska, znajdująca się 
ma rubieży dwóch kuliur, musi 
„wytworzyć swoje własne obli- 


CZĄ...- maa 

Dla przebudowy ustroju spo- 
łecznego nie możemy użyć ani 
recept zagranicznych, ani niere 
alnego ideału międzynarodowe- 
go braterstwa i solidarności, a- 
ni faszyzmu lub rasizmu. 

Polską musi budować swą si- 
łę tylko na podstawie zasad ro- 
dzimych, a więc polskich, 

Mówca wskazuje, że Konsty- 
tucja nasza tworzy z Polski pań 
stwo społeczne. Zwycięstwo jed 
nakże idei społecznej napotyka 
na trudności, W Polsce rozpow 
szechniły się bowirm: wygoda, 
pasożytnictwo, polowanie na po 


y- 

' Ta grupa ludzi czuje się dob 
sze i lekceważy sobie miliony 
tych, którzy ciężką pracą ço- 
dzięnną stwarzają dobro kultu- 
ralne i społeczne. s 

Przechodząc do omówienia 

położenia klasy pracującej w 

Polsce i warunków jej życia, 


Krwawa zemsta 


Sejmu pos. Tomaszkiewicz zaznacza, | prz 


| że w okresie najlepszej koniun- 
| ktury w budżecie robotniczym 
| na żywność i mieszkanie prze 
znaczano przeciętnie 88%, pod 
czas gdy w Niemczech 72%, 
Niedożywianie jest zasadą 
Nawet w najlepszych czasach 
robotnik nasz uzyskiwał ze swe 
go pożywienia przeciętnie 2.379 
kaloryj cieplnych, podczas gdy 
odpowiednie wyżywienie wyma 
ga co najmniej 3.000 kaloryj, a 


cznych 4.800 kaloryj, 
Oczywiście obecny stosunek 
przedstawia się 


y większych wysiłkach iizy-| tej ludności jest jednakże bar- 


dzo mała, 
Mówca wskazuje, że zaled- 


znacznie go-| wie 548.000 osób oplaca poda- 


rzej. I tak n. p. spożycie soli ob, tek dochodowy od zarobków 


niżyło się z 10 kś. na 8, a cukru 
z 12 na 9 kg. na głowę. 
Ludność najemna w Polsce 
stanowi 3 mil 451 tysięcy osób, 
w tym 697 tys. pracowników 
umysłowych. Razem z rodzina- 
mi ludność najemna wynosi 
10.518.000 osób. Siła nabywcza 


SĘ» 
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powyżej 1.500 zł. rocznie, a z 
grupy tej zaledwie mały odse- 
tek posiada zarobki odpowia- 
da'ące poziomowi europejskie- 

„chodząc do stanu zatrud 
nienia, pos. Tomaszkiewicz 
stwierdza, że wzrost, jaki nastą 


pił w roku ubiegłym, jest nie- 
stety nie wystarczający. Staa za 
trudnienia w górnictwie i hutnic 
twie podniósł się ze 130 tys. -w 
roku 1936 do 154 tys. w roku 
1937, w przemyśle przetwór* 
czym zaś z 530 tys. do 645 tys, 

Jest to wzrost bardzo niee 
wielki, jeśli się zważy, iż istnie» 
ję u nas duża armia bezrębote 
nych oraz przyrost naturalny, 
miast i wsi. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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'orzy nowy rząd 


Kryzys gabinetowy we Francji przeciągnie się do niedzieli 


PARYŻ. Wczorajszy praco- |p. Flandin i Reynaud bez udzia 


wity dzień” prezydenta Lebrun 
został zakończony powierze- 
niem misji utworzenia nowego 
rządu p. Bonnet. 

Min. Bonnet misję tworzenia 


nowego gabinetu w zasadzie 
przyjął, zastrzegając sobie je- 
dynie udzielenie odpowiedzi 
później aby w  międzycza- 
sie przeprowadzić niezbędne 
rozmowy. 


To też w kołach- parlamen- 
ternych spodziewają się, że no- 
wy rząd ukonstytuować się mo 
że najprędzej dopiero w nie- 
dzielę. 

PARYŻ. Min. Bonnet prowa- 
dził w ciągu dnia wczorajszego 
zapowiedziane rozmowy z prze 
wódcami poszczególnych stron- 
niclw, w czasie których wyja- 
śnił szanse sformowania przez 
siebie gabineiu, 

Gabinet ten, jaki zarysowuje 
się na podstawie dotychczaso- 
wych informacyj, miałby być 
próbą gabinetu radykalnego, z 
ewentualnym udziałem grupy 
nowego centrum. to zn. grupy 


, 2" _ um meme Ź O S oz O, 


łu ale z poparciem socjalistów i 
z calkowitym pozostawieniem 
poza nawiasem komunistów. 

W ciągu wieczora piątkowego 
wszystkie coprawda grupy do- 
tychczasowej większości rządo 
wej w oficjalnych deklaracjach 
oświadczyły, że zamierzają po 
zostać wierne koncepcj: Frontu 
Ludowego, tym nie mniej socja 
liści oświadczyli wyraźnie, że 
nie chcą drugiego wydania ga 
binetu Chautemps, to zn. gabi 
netu „Frontu Ludowego' pod 
kierownictwem radykalnym, 
lecz domagają się powrotu do 
pierwszego gabinetu „Frontu 
Ludowego‘, t.j. gabinetu pod ich 
kierownictwem, 

Radykali ze swej strony nie 
chcą wyraźnie gabinetu Bluma 
Nr. 2 i praśną, aby nowy rząd 
był raczej drugim wydaniem ga 
binetu Chautemps, 

I radykali i socjaliści zdradza 
ją mało tendencji do przyjęcia 
żądań komunistów, to zn. do u- 
tworzenia gabinetu, w którego 
skład wchodziliby przedstawicie 


le wszystkich grup „Frontu Lu- 
dowego' z'komunistami włącz- 
nie. Ze względu na tendencję, 
panującą wśród radykałów i. so 
cjalistów, wątpliwe jest załem 
dojście do skutku takiego gabi- 
netu, którego prezesem byłby 
desyśnowany obecnie przewod- 
niczący Izby Deputowanych 
Herriot, cieszący się dużymi 
sympatiami komunistów. 
Gabinet ten o tyle mniej ma 
szans na powstanie, gdyż naczel 
nym zagadnieniem i naczelnymi 
trudnościami obecnie są kwestie 
finansowe, na które wszelki 
czynniejszy udział komunistów 
w rządzie miałby fatalny wpływ. 

Nalepsze szanse ma zatem 
gabinet czysto radykalny z e- 
wentualnym udziałem grupy t. 
zw. Socjalistycznej Unii Repu- 
blikańskiej Paul Boncoura i e- 
wentualnym udziałem  Flandin 
czy Reynaud, który to gabinet 
miałby poparcie socjalistów bez 
ich udzialu. 

Jest to zatem koncepcja min. 
Bonnet, który — jak oczekują 
w kołach parlamentadnych — 


1201090 MEZO 


Otrzym: wszy 5 kul w głowę, rywal wyzionął ducha w szp talu 


23-letnią Helenę Kowalską. — | młoda kobieta widywała się z 
Zamieszkiwali oni wraz z mat- |nim w dalszym ciągu. 


Krwawy epilog tragedii mi- 
łosnej rozegrał się wczoraj póź 
nym wieczorem przed bramą 
Nr. 13 na ulicy Ordynackiej w 
Warszawie. 

Q godzinie 21 minut 30 do idą 
cej pod rękę pary zbliżył się 
jakiś mężczyzna i schwyciwszy 
za rękaw idącego z damą zde- 
nerwowanym glosem zawołał: 

— Nie niszcz pan naszego 
szczęścia! Zostaw pan w spoto 
ju moją żonę! 

Napadnięty odepchnął napa- 
stnika i złapał go za gardło. s 

Wyswobodziwszy się z uści- 
sku, zdradzony mąż wyszarp” 
nął błyskawicznym ruchem z 
kieszeni palla rewolwer. Huk- 


neły strzały. 


Trafiony pięcioma kulami w 
glowe rywal, zwalił się na chod 
nik. 

Widząc straszny rezultat 
swych strzałów, zabójca ze spo 
kojem schował rewolwer i wo 
nym krokiem skierował się w 
stronę cyrku. Towarzyszka za- 
bitego zbiegła jeszcze przed do 
konaniem zbrodni. 

Zaalarmowany kanonadą po 
licjant pogonił za sprawcą mor 
du i odebrawszy mu rewolwer, 
przeprowadził go do Komisaria 
tu. 

Szczegóły krwawego zajścia 
przedstawiają się następu ąco: 
Zabójca, 33 letni Edward Czer 
makowski, urzędnik z Banku 
Amerykańskiego, żonaty był z 


| 


ką przy ulicy Lipowej. 

Od pewnego czasu coś się w 
małżeństwie popsuło. Młoda ko 
bieta poznała zamieszkałego ró 
wnież przy ul. Lipowej (Nr. 7) 
24-letniego Tadeusza Tylickie- 
go, urzędnika pocztowego. Po- 
czątkowa zażyłość szybko prze 
rodziła się w miłość. Mimo per 
swazji męża, Czerniakowska u- 
ciekła z domu i zamieszkała z 
ukochanym, Było to w lecie ub. 
roku. 

Po paru miesiącach zdzcydo 
wała się powrócić do mzża. — 
Czerniakowski przyjął ją z ra- 
dością. Mimo pozornego zerwa 
nia stosunków z przyjacielem, 


Dowiedziawszy się o trwają- 
cym nadal flircie żony, Czernia 
kowski zaczął ich śledzić, — 
Wczorajsześo wieczora nastą- 
pił finał Tragizm sytuacji nie 
skończył się jednak na tym. 

Zawezwane Pogotowie prze- 
wiozło natychmiast dającego je 
szcze słabe oznaki życia Tylic- 
kieżo do szpitala Św. Rocha, 
gdzie akurat pelnił dyżur lekar 
zki brat ofiary, doktór. Rozpacz 
'eśgo nie miała granic, 

Jak się następnie 
Czerniakowska na wdck mę 
odbiegła od obu 57: ni 
wsiadłszy w taksówkę odiecha 
ła do domu 


okazało, 
ża 


ma największe szanse powodge . 
nia, jednakże bez p. Bonnet. 
jako szefa rządu. 

W kołach parlamentarnych 
uważają za możliwe, Że na tej 
koncepcji się skończy, z tym, że 
min. Bonnet obejmie ponownie 
tekę finansów, lecz uważają za 
wykluczone, aby Bonnet mógł 
ten gabinet sformować, sam sło 
jąc na jego czele wobec ostrych 
sprzeciwów, jakie gabinet taki 
wywołałby wśród socjalistów. 

Spodziewaiją się zatem rezy$ 
nacji min. Bonnet i objęcia je- 
go misji przez jednego z wybit 
niejszych przewódców radykal 
nych. Na pierwszym miejscu 
przy tym wymieniane jest naz- 
wisko ministra stanu sen. Ale 
berta Sarraut. 


COE E 


Napad na ambulans 
pocz'owy 


Wielkie wrażenie w okolicach 
Nowego Sącza wywołał napad 
bandycki na ambulans poczto* 
wy dokonany w biały dzień na 
uczęszczanej szosie, łączącej 
Rożnów z Nowym Sączem. 

Gdy ambulans pocztowy, po- 
wożony przez woźnicę Jana Ku 
rzawę, wracał z Rożnowa do 
Nowego Sącza ze znaczną. iloś- 
cią pieniędzy i znalazł się w po 
bliżu Zbyszyc, z ukrycia na za~ 
krecie wypadło 5 zamaskowa=* 
nych mężczyzn, którzy grożąc 
woźnicy użyciem przemocy, za% 
żądali wydania pieniędzy. Ku» 
rzawa nie zważając na groźby 
bandytów podciął konie i wje- 
chał na zatrzymujących go ban 
dytów, zmuszając ich w ten spo 
sób do przepuszczenia wozu. _/ 

Bandyci usunęli się z drogi, 
ale zaraz zmów rzucili się na 
ambulans, chcac $o za wszelką 
cenę zatrzymać. Wówczas woź 
nica wszczął alarm i batem za- 
czął okładać wieszających się 
wozu bandytów. Odniosło to po 
żądany skutek. Bandyci obawia 
jąc się widocznie skutków alar- 
mu po kilku nieudałych próbach 
zatrzymania amtulangu z i 

l w okoliczne lasy, 


Str. 2 


Nr. 16 


Miedole świala pracy 


ry oswietśleciu posia Nermaaszkckiewicze 


(Początek na str. 1-cj) 

Jak wiadomo, w roku ub. 
przybyło za'rudnionych rejzm- 
nych cxoło 247 tys. w czym nie 
społna 25 tys. umysłowych. Licz 
ba olicjalnego bezrobczia obni- 
żyla się zaledwie o 7 tys. osób. 

Jal więc z tych cyfr wyri- 
ka, jesteż.ny jeszcze daieso cd 
Hividacji bezrc ocia, Sprawa 
ryzu pracy jest zasaznienien 
BRA” wagi, $żyż przy 

yva ram co rok armią zdel- 
nych do pracy. 


Wsie są przeludnione, stą1 
nociyw do miast w pczzuć 'wa 
niu pracy. Ta emigracja jest w 
zasadzie ob'awem zdrowym, a 
le niesiety miasta nie są na to 
przyśo owane. W rezultacie na 
plyw nowyca sił rożoczvch - » 
wolzwzł c©>niżenie zarobków, 
a wiąz ogóląe zubożenie ludno- 
ści stale w mieście osiadłej. 

Twerzą się newe fermenty i 
rnuykał zu,e Się masa rchoni- 
cza, 

Ecmeat napływowy „powoće 
wał również silną konkurencie 
w rzemiośle, zjawia się na ryz- 
ku tandcta, spadają zarobki, 
rcinie bezrobocie. 

I tak na przykład na 15 tys. 
szewców warszawskich jedna 
trzecia wcale nie ma pracy, mę 
scy krawcy chałupnicy są pra- 
wie wszv$cy bez pracy, „ Wśró 
cze!adników krawieckich obsta 
lunkowych 2/3 nie ma zajęcia. 

N/rrszcie emigracja ze wsi 
nie pozostaje bez zgubnego 
wpływu na slan beznieczceństwa 
miast. W okresie 1924 čo 1933 
liczba przestępstw wzrosła o 
106,95. 

Z kolef referent omawia wa- 
runki mieszkan' owe w Polsce i 
na podstawie danych s'atysty- 
cznych wskazuje, że uległy one 
od roku 1921 znacznemu pośor 
szeniu. 

Według spisu z r. 1931 przy- 
pada na mieszkanie jednoizbo- 


| w w mieście 3,9 osób, a na wsi 
| 4,8. 
Obliczono, że chcąc uniknąż 
 pcgorszenia obecnego s'anu rze 
czy, trzeba by przez 20 let rosz 
nie budować 131 tysięcy izb. 

W mieszkaniach jednolzbc- 
wych mieszka teraz 34,9% lud 
mi of miejskiej. 

Ze sprawą mieszkaniową łą” 

lezy s'2 śziślc zdrowo!nośćś, któ 

ra nabicra szcześórnego znacze 
i nia u miedzieży, gdyż łączy się 
z ogólną okrcnnością hraju 
S:wierdzono, ża (6% micdzicży 
posiada rozmaite wady fizycz- 
ne, objawy chorobowe lub zabu 
rzenia ustrojowe 

Następnie pos. Tomaszkie- 
wicz zajmuje się sprawą umów 
zbiorowych i roziems'wem. W 
dziedzinie ustawodawczej zro- 
biono na tym odcinku wiele, a- 
le przemysłowcy bagatelizują so 
bie ustawowe przepisy. 

Mówca wymienia ilość za- 
targów, k'óre pows'ały z tege 
powodu i demega się energicz- 
nzgo stanowiska wobec praco- 
dawców. 

Przedstawiciclstwo zawodo- 
wa jest ustawowo uznane i nie 
wc'z9 pracodawcom przecho- 
dzić na tym do porządku dzien- 
nego. 


Mówca wskazuje, że rok u- 
biegły zaznaczył się na Cgól p9- 
prawą płac robotniczych, które 
w oxzrcsie kryzysu spadły do 
nicsiychanie niskiego poziomu. 

Przechodząc do ubezpieczeń 
społecznych, pos. lomaszkie” 
wicz wypowiada się za energicz 
nym ściąśaniem zaległości oraz 
podwyższeniem świadczeń bez 
zwiąsszenia składck, 

IHadwyżka ze świadczeń cho- 
-cHowyca winza zes.zĆ6 przzzna 
czona na akcię zapobiegzwczą, 
dożywianie dzieci 1 sanatoria 
przeciwgruźliczne. 

Ostre słowa krytyki padają 
pod adresem Funduszu Pracy; 
którcńo dzia”alzość pozbawiona 
jest p'anu, Mówca uważa, że 
brak w Funduszu należytego 
nerzozclu, 

W bardzo obszernej dyskusji 
poruszono niemal wsz,stkie 
sprawy, związane z działalnoś- 
cią Min. Opiexi Społecznej, Naj 
więcej miejsca za'mowało w dy 
skusji zagadnienie zwalczania 
bezrobocia oraz zagadnienia 
zdrowotne. 

Dopiero póżną nocą zabrał 
gios min. Fosziatkowski, 
powiadając na podniesione za- 
rzuty i postawione pytania. 


Wysiępu 
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Stmochód z pasażerami utonął 


Ciraszi wa kata tcia w Poskw e 


MOSKWA. Wczoraj w Mo-, 


skwie na Kamiennym Moście, 


wydarzyła się siraszna kata- 
strofa samochodowa. 
Samochód, jadący z nadmier- 
ną szybkością, zarzucił na mo- 
ście i złamawszy barierę, spadł 


LONDYN. Reuier donosi z 
Hankou na podsiawie źródeł 
chińskich, że wojska Mongolii 
Zewnę!rziej przekroczyły gra- 
nice i ruszyły do natarcia prze- 
ciwko wcjzkom mongoiskim 
zorganizowanym przez Japoń- 
czykków Mongolii Wewnę'!rznej 
i zajęły m. Pailin-Gmiao, będąc 


LONDYN. Korespondent „Da 
-y Express” donosi z Hong- 
ongu, że Japończycy dokona- 
li wczoraj największego ataku 
lotniczego w dotychczasowej hi 
storii lotnictwa. 

16 samolotów zrzuciło tysią- 
ce bomb na szereg miejscowo- 
ści w południowych Chinach i 


do rzeki, przebił powłokę lo- 
dową i poszedł na dno. 

Szofer Pie!ruszyn, jego brat 
i szwagierka wtonęli. Zwłoki 
ofiar wydobyto. Władze wszczę 
ły dochodzenie celem ustale- 
nia przyczyn katastrofy. 


Woj-ka Mongolii Zewaęłsznej 


zao:a7 ją tyłom japońskim 


siedzibą nawyższych  buddyj- 
skich dos.ojników duchownych 
w Mongolii. 

Posiłki japońskie  epiesznie 
wyruszyły w kierunku północ- 
nym celem udaremnienia woj” 
skom Mongolii Zewnętrzne; 
przedos'ania się na tyły wojsk 
japońskich. 


Na więsszy ata! [otniczy 


la'i zna d ythtzcs h s 0 ia 


Liczba ofiar bombardowania 
jest bardzo wysoka, a straty 
materialne bardzo znaczne. Na 
stacji Kuantien samoloty japoń- 
skie zaatakowały stojący tam 
pociąś, niszcząc lokomotywę i 
5 wagonów. 

Doionano również trzech 
raidów lotniczych na Kanton. 


į zdołało przerwać większość li-|5 samolotów japońskich zostało 
(a komunikacyjnych pomiędzy | strąconych przez artylerię 
Hongkongiem a Kantonem. ~ przeciwlotniczą. 


lyjskiej czarodziejki” 


Absolwentka „instytutu bom bajskiego* powędrowała do 
więzienia, nabrawszy naiwnych kmiotków na 6.300 zł. 


wieśniaków, a nawet i okolicz-! ła ślady... cielęcego kopyta, ja- 


W osadzie ŚSadowno pod 
Brokiem, zamieszkiwała nieja- 
ka Marianna Leśniak, która u- 
chodziła w całej oxolicy za nie 
| p WisąnĄ wróżkę i czarodziej- 
ę. 
Leśniak dowodziła, że jest ab 
solwen!ką „Instytuiu Telepaty- 
cznego w Bombayu”, że posiad 


ła wiedzę fakirów, że osiągnę- 
ła 12-ty stopień wiajemnicze- 
nia, że prakiykowała u wielu 
sławnych yogów i t. d. 
Przechwałki egzo.ycznej cza 
rodziejki jednały jej wielką po 
pularność. Sława Leśniakowej 
docierała nawet do sąsiednich 
powiatów. Tłumy naiwnych 


Skrytobójcze zamachy w Paryżu 


Nowe sensacje w spisku kagulardów 


PARYŻ. W  Clermont-Fer- 
rard arcsziowano wczoraj ry- 
sownika zakładów Michelin, 
Maron, malarza Volpi i przed- 
siębiorcę budowlanego Vedri- 
nes. Zos'aii oni oskarżeni o han 
del bronią. 


W Paryżu aresztowano 27 
le!'niego  bezroboinego Paul 
Billecoco. Aresztowanie nastą- 
piło na skutek zeznania jedne- 
go ze świadków, b. członka or* 
ganizacii kagulardów, który o- 
trzymał polecenie 


wykonania | 


wyroku partyjnego na osobie p. 
e, podejrzewanego o kon- 
takty z policją. 

Jeden z członków organiza- 
cji  doręczył wspomnianemu 
świadkowi probówkę z bakcy- 
lami chorobotwórczymi, który- 
mi świadek miał oirué p. Sal- 
le. Bakcyle okazały się niesku- 
teczne, ponieważ napój, z któ- 
rym je zmieszano, był zbyt go- 
rący. 

Tenże świadek zeznał, że 
iBillecoco miał zastrzelić p. 
Salle w wypadku, gdyby nie 


poskutkowała trucizna. 

Próbówkę z bakieriami pod- 
dano analizie, która wykryła, 
iż była to nadzwyczaj jadowita 
kultura stafilokoków i bakterii 
lyfaidalnych. 


P. Salle, odbywający obecnie 
kurację w Szwajcarii, zeznał, 
iż był członkiem organizacii 
CSAR, lecz, nie zgadza.ąc się z 
jej me'odami działania, posia- 
nowił ją opuścić. Od tego cza- 
su wielokrotnie groziła mu 
śmierć. 


Nieuczciwi bileterzy przed sądem 


Pebierali od pasażerów iapówki za wpuszczanie do wśgonów 
osobosych ze zbyt wielkimi bagażami 


Wczoraj na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie Okręgowym w 
Warszawis zasiedli trzej bileie 
rzy stacji Warszawa — Gdań- 
ska, Kazimierz Grzędała, Lud- 
wik Błotnicki i Jan Modrzcjew 
ski pod zarzutem pobieran'a od 
pasażerów łapówek po 20 — 
30 groszy. Oskarżenie powsta- 
io y dość oryginalnych warun- 

ach 

Szzwc Lewandowski przy 
wy ściu ra peron został za'rzy 
many przez b'ie'era, k'óry zwró 
cł uwcse, iż pakunek ręczny 
nie nadaje się do przewozu w 
wagonie osobowym i winien 
być oddany na badaż. 

Lewandowski obruszył się i 


powiedział: 

— Nie dam w łapę! Niech 
pan się nie przyczepia do mnie, 
„bo nic z tego nie bądzie. 
| Bileter poczuł się doiknięty 
posądzeniem, że żąda łapówki 
i skierował sprawę przeciwko 
Lewandowskiemu do Sądu. 

Na rozprawie Lewandowski 
wyjaśnił, że o bileterach na 
dworcu Gdańskim krążyły wer 
cje, iż pobierają od przewożą- 
|cych towary przekupniów ła- 
,pówki za wpuszczanie ich wraz 
|Z þataż-m do wagonów osobo- 
,wych. To stało się przyczyną 
obserwac;', k'órą prowadził wy 
wiadowca IV komisariatu, Ma- 


„kowski. 


Obserwacje te dały wynik po 
iwierdzający poślłoski i trzech 


bileierów pcciągnięto do odpo-|. 


wiedzialności za łapowniciwo. 


Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia Choroszewski. Oskarżo- 
nych bronili adwokaci X, Hecht 
iW. Zaczyński. Bileierzy kate- 
gorycznie wypierali się winy, 
twierdząc, ż» oskarżenie jest 
aktem zawiści ze strony wy- 
wiadowcy. 

Powotani w charakterze 
świadlzów liczni przekupnie na 
ogół nie przyznawali się, że bi 
szy zą wpuszczanie ich na pe 
Fon. 


'e'crom płacili po 20 — 30 gro, 


nej inieligencji, ściąśały do en: 
ty sprytnej wróżki, która za u- 
chylenie rąblia tajemnie, kaza- 
ła sobie dość słono płacić. 
Ale chciwej oszus'ce wszyst- 
| kiego było za mało. Pos:tanowi- 
ła ona znacznie powiększyć 
swoje dochody, przypuszczając 
zresztą słusznie, że na jej cza- 
rach prędzej czy później ludzie 
się poznają, Aby więc zabezpie 
czyć sobie przyszłość, Leśniakką 
wa jęła się czarów na większą 
skalę, 
ia zażegnywania grożących 
rzekomo jej klien'om  niesz- 
część, kazała ona zakopywać 
im w pewnych określonych 
miejscach wszystkie kosztow- 
ności i pieniądze, które miały 
pozostawać w ziemi przez trzy 


t 

Najbliższei nocy wróżka od- 
kopywała kosz'owności i go:0- 
wiznę, siarannie zacicrała swo- 
je ślady, zamiast których żłobi- 
|_| 


kie przynosiła ze sobą. 

Gdy po:rzech dniach wieśnia 
cy odkopywali swój skarb, nic 
już tam znaleźć nie mogli. Cza- 
rodziejka tłumaczyła im wów- 
czas, że skarb porwał widocz- 
zły duch i na dowód tego po- 
kazywała wizśn akom wyżłobio 
ne w pobliżu ślady... diablich 


kopyt. 

Wreszcie o praktykach „ab- 
solwentki bombayskiej' dowie- 
działa się policja. Zarządzona w 
jej mieszkaniu nicspodziewana 
rewizja wykryła cały magazyn 
skradzionych kmio!kom koszto 
wności. W/ sienniku czarodziej- 
ki znaleziono 6300 złotych, po- 
chodzących częściowo z kra- 
dzieży, częściowo z sum uzys- 
kanych za swoje oszukańcze 


czary. Jak ustalono, Leśniak mi 
mo 12-go siopnia w:a'emnicze- 
nia, jest zupełną analfabetlcą. 

Spry:ną czarodziejkę osadzo- 
no w areszcie, 


Urzednicy sk 


Na wokandzie I wydziału cy 
w:lnego stołecznego Sądu Okrę 
gowego w Warszawie znajdzie 
się w dniu 26 slycznia sensacyj 
ny proces, będący odgłosem roz 
wiązania dawnego samorządu 
sioleczneśo i decyzji Zarządu 
'Mojzkiego, zawieszających po- 
bór zaopa'rzeń przez członków 
| Ma4is'ra:u. 


-1i Kermer u cą: z rozwa 
mi przeciwko Gminie m, 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


Byli ławnicy: Tłuchowski, Il-| 


|. zime 


c; A m" a 

żą Mae ftot 
Warszawy domzgaʻąc się zasi; 
dzenia na ich rzecz zarówno « 
ległych zaopa'rzeń, sięgającyc 
kilkunasiu tysięcy z!oych, jak 
* emery!'ur na przysziość. 


W szrewie e poszstazych b 
aee Vicher Aora Śr Eako 
Szer Ooa dee h ae prace 
wały na terenie s cioczu:fo s 
morządu. Zanowizdana jez! rô 
nież z”*enie sensacvinvch do- 


re 


st., kumentów. 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


(0 bym ZP 


ił, gdybym został ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Zapytują nas Czytelnicy: w 
jaki sposób odbędzie się głoso- 
wanie, które zadzcydu'e o prz: 
znaniu nagród uczestnikom an- 


tów do nagredy. Który z uczest 
ników ankiety otrzyma na,więlk 
szą liczbę głosów — ten zdo- 
Sbędzie pierwszą nagrodę. Od 
lczby głosów będą uzależnione 
“olejne nagrody. 

A teraz oiwieramy turniej 
znkietowy. Pierwcży wypowie 
się p. Czeslaw Żelechowsii z 
Warszawy (Staszica 22 m. 17), 
itompozytor: 


Pedniesierie 

to kwestia 

P. Julian Czajka, ogrodnik z 
zawodu (wieś Faszczyze Nowe, 
poczia Błonie), kreśli — cytu- 
jemy jego słowa — „z gluchej i 


bie po chłopsku'':, 
szyło, 


aru odzyskania woiności, 


cz 
ale poicżenie ludu wieje 


prawiło, ale nawet peger- 


p 


kicty? 

W stcsownej chwili ogłosim, 
negulamin głosowania, który u- 
sunie wszelkie wątpliwości i dz 
wyczerpującą odpowiedź na to 
pytanie, W tej chwili możemy 
tylko przypomnieć samą zast 
dę, która polega na tym, że sa- 

ja wszystkich chleba $i 

Dia wszystkich chleba starczy 
+ + > 
Trzeca go um: é usec 
Gdyb był ministrem, 
osuszyłbym wszelkie środ 
możliwe, aby zmniej- 
szyć, a potem skasować, 
bezsobocie, Sprawa trud- 
na, ale możliwa, 

Mylne twierdzą niektórzy, że bez- 

robocie powstało z powodu braku 
środków na zatrudnienie wszys:kich. 
— Nieprawda! — Pracy jest aż za 
dużo, środków maicrialnych równ cż. 
Brak nam tylko, umiejętności wyłto- 
rzysiania tychże. 

Natura świat tak wyposażyła, że 
dla wszystkich chleba starczy, — 
trzaba go umieć upiec. 

Jeżcii więc bezrobocie istnieje, 
jest winę nieumiejętnej gospodarki i 
brał.u odważnego gospodarza. 

Jatu muzyk, postaram się w kilku 
słowach przedstawić nędzę i bczrobo 
cie w tym tachu. Obecnie sposobem 
kartelowymw xiszczy się twórczość Í 
pracę tysięcy, by uzyskać większą 
cenę i zarcbii dla dziesiątków. 

Dziesiątki te żyją w dobrobycie, re 
prezeniując nazewnątrz bogactwo te- 
go fachu i dobre zarobki, a tysiące 
przymierają głodem. 

*I tu właśnie leży zła gospodarka. 
Ilu niesprawiedliwy podział pracy 
zarobków! Tu przyczyna bezrobocia! 
Tu wdzięczne pole do popisu gospo- 
darzom dobrej woii I silnej ręx:. 

Gdybym był ministrem, nakazałbym 
wszystkim paca kin dźwię:o 
«robcynienadzenia żywej orkipsiy, | Toszcze przed kilkoma dniami 
mmm | nic nie zapowiadalo zmiany rzą 
o du. Prem. Chautemps lawirował 
= szczęśliwie wśród raf i zdawa- 
By ło się, że doprowadzi do upra$ 
M nionego spokoju społecznzgo. 


Rz Rząd nie otrzymał bynaj- 
K mniej votum nieufności w gło- 


Dauno 


oere A 


dymisji, wyciągając, konsekwen 
FK cje z przemówienia przedstawi- 
$ ciela partii komunistycznej, 
Æ$ Premier Chautemps miał do 
zi KĘ wyboru albo zobowiązać się do 
wykonania żądań partii komuni 
stycznej, co doprowadziłoby do 
® zwiększenia obciążeń spolecz- 
2ych i do załamania się franka, 
albo dobrowolnie ustąpić, gdyż 
q edno ze stronnictw Froniu Lu 
$ dowego odmówił mu swego po 
parcia w Izbie. 

FRONT LUDOWY A RZĄD 

Chautemps nie ryzykował gło 
sowania, by nie pokazywać pu 
blicznie, że Front Ludowy już 
nie istnieje, ale po kilkugodzin 


AO gal 


p 
O 


E~ z 


CSECKIEG 


DEN g- 
środo EE 3a, ozmaka, ślą 


DARMO NAGRODĘ 
OTRZYMUJE KAZDY 


W” celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t, „Powszech 


ny Lekarz Domowy” wśród najczerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trałne rozwią- 
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymzć 
pó. naszych warunków następującewartościow» premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


i damskie 
maszyny do szycia zegarki męskie I 
sasty Kadlowe bielizna stołowa 


amskle i męskie | sztuki płótna (po 17 mtr.) 
Batal AS. waliskowe kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 


kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.) 
NU. Lamłdciay kołdry watowe 5 
oraz wielką ilość innych nagród jak cenne dziela literackie i t p. 
W z-r-w-m C-e-e z-r-w- d-c- 
Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znane przyało- 
wie ludowe. 
k okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 
adr poon wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. d 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czyte!ny i dokładny adres, i 
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOYE, Łódź, ul. 6-go Sisrpnia 16/0. 
Rozwiązanie szarad pros'my nadsyłać tylko pod powyższy adres, 
ŻADNEJ FILI NIE POSIADAMY. 


|ię i 


która brsłaby udział w antraktach 
„lub na poczekalni, Dałoży to pracę, 
setkom, a właścicieli maraziłoby nai 


nędznej wsi kilka uwag tak so- |kich dziedzinach życia 
Przeszło 19 lat minęło od wyorany z tej warstwy ludzi ( 


skiego nie tylko się nie n0-|słam na 


mich zarobkac 
/ Palis przegiowadzibynw kontro 
ustaiłbym maksimum miesięczne 
go zarobku szczęśiwemu wybrańco* 
wi prośckcji, daiąc pr zz te minimum 
se.lzom bezrobotnym :ktorom i mu- 
zyem, 

W teairach i innych domach sziuki 
zabroniibym występów małżeństwom 
i calym sodzinom, jak to ma miejs*e 


w ctórze opery warszawskiej. | 


Zabroniłbym  wysiępowania w te- 
airzch wszystkim biorącym już eme- 
rytury, lub pracującym na innych pla 
Szach ENA 

ybym by nistrem, wziąłbym 
čo współpracy z każdego fachu i 
dziedziny życia po jednym człowieku 
o niszłomnym postanowieniu i silnej 
woli, usialiłbym program dzinłania i 
wziąłbym się do pracy, a nie spoczął- 
bym, dopóty nie zlikwidowałbym bez- 
robocia. 


moziomi wsi 


hytu olski 


Nie mą zadowolenia w społeczeń- 
siwie całym, nie ma go i wśród chło- 


pów. 
Mówi się „frontem do wsi*, ale nie 
mówi się w jakich snrawach i w ja- 


to hasło się 

zastosowuje. 
To też jako posel, L= Pó i 
e tyl- 


ko w tej askica tp WA 
sze sprawy co bym zro ędąc po- 
Wa odcinka wicjskim 

Przede wszystkim wskaząłbym dro 


gi, żeby ludzi wiejskich oswobodzić wany. A trzeba wiedzieć, że podnie- | ` 


Przesilenie rządowe we Fran|nej naradzie z członkami rządu 
cji zaskoczyło opinię publiczną. | postanowił ustąpić, 


W ten sposób zakończył swój 
żywot drugi z kolei gabinet Fron 
tu Ludowego. Co będzie z trze 
cim? — nie można jeszcze prze 
widzieć. 

W kołach politycznych Fran 
cji kładą nacisk na to, by prze 
silenie rządowe zostało ze 
względu na sytuacię międzyna 
rodową jak najszybciej zlikwi- 
dowane. Może więc nawet pow 
stanie jakiś rząd prowizoryczny 
który po kilku miesiącach ustą 
pi miejsca trwalszemu. 

Partie większości stoją jesz- 
cze w dalszym ciągu na platfor 
mie Frontu Ludowego, jakkol- 
wiek niejedna poważna rysa u- 
kazała się już na tym politycz 
nym tworze. 


Ze względu na przesilenie rzą | 


dowe w Paryżu ulegnie odrocze 
niu sesja Rady Ligi Narodów, 
setna sesja tej niezbyt słynnej z 
owocnej działalności instytucji 
genewskiej. 


JUBILEUSZ LIGI NARODÓW 


Z okazji tego jubilenszu zavewne 
odczytana zosianie deklaracja azgiel- 
sko - francuska, zapewniająca, że mo 
carstwa to wierzą w skuteczność, ko 
nieczność i pożyłteczność Ligi. 

Najpiękniejszym podarunkiem jebi- 
leuszowym będzie cświadczenie ru- 
muśs':iego ministra Spraw Zagranicz- 
nych Miccscn, który wypowie traktat 
mniejszościowy, idące w ślady Polski. 

Krok Rumunii podyktowany jest 
prośbą Światowego Związku Żydaw- 
skiego, skierowaną do Rady Ligi Na- 
rodów o zajęcie się położeniem Ży- 
dów w Rumunii, 

Porządek dzienny Rady Ligi nie za 
wiera specjalnie intereśr" ch -unke 
tów. Zainteresowanie skupia się na 
rozmowach hotelowych £ kuluaso- 
wych, ipa ena = będzie ogól- 
na syiracja polityczna oraz sprawa re 
formy Ligi Narodów w szcze*ólności, 


NARADY BERLIŃSKIE 
MIN. BECKA 


Min. Beck bawił, jak wiado- 
mo z depesz, dwa dni w Berli- 
nie, gdzie odbył szereg narad z 
niemieckimi ministrami, 

Wskazują, że wizyta min. Be 
zka nastąpiła 
przed wyjazdem áo Genewy, co 


| pensje 


bezpośrednio | 


mi Czyie'nicy ustalą kandyd-- |mintmalne wydatki przy i lak olbrzy z dzisiejszej nędzy i bezrobocia. 


Bezroboinych  zairudniłbym przy 
budowie dróg, na których obecuis 
topią się ludzie i zwierzę:a. 
| Dalsze rcboiy to budowa szkół, o- 
'$ioczów zdrowia, ochronzk, un:wer- 
sylietów ludowych, regulacje rzek i 
|różnych ośrodków przemysłowych. 

! Dalej trzebaby mrzeprowaćczić re- 
icrmę rolną, t.j . dać ziemię tym, 
którzy by umieli na niej gocpzlzrzyć. 

Przeprowadziłoym również kon;ro 
lę wśród parccianiów, którzy nabyli 
ziemię w czasach drogich i dzisiaj 
nie ma;ą wyjścia. Im trzeba koniecz- 
nie dać pewne ulgi. 

Następnie  trzcba dostosować do 
cen produliiów rolnych ceny ariyku- 
łów pierwszej potrzeby, t, j. cukru, 
soli, nałiy, żelaza, odzieży i t. p. 
które są teraz za wysokie. 

Dalej (rzebą zbadać urzędy, za- 
cząwszy od gminy wzwyż, jak one 
załatwiają inłeresantów, bo tu dzie- 
je się dużo złego, a luczie nie wie- 
dzą gdzie szukać pomocy. 

Należałoby również zmniejszyć 
wyższych urzędników, żeby 
e przekraczały tysiąca  złoiych 
miesięcznie. Dałoby to duże oszczęd- 
ncici, które możnaby zużyć na lepsze 
cele, 

Jako poseł starałbym się poznać 
każdy zakątek kraju, żeby mieć po- 
jęcie, jak żyje przeciętny obywatel. 
A do Zakopanego, czy Ciechocinka 
wolałbym jechać grupą z tymi, co 

e mają możncści. 

Jeszcze jedna ważna sprawa, t j 
trzebaby się domagać oddłużenia ro!- 
nictwa w ogóle, bo w obecnym sta- 
nie rzeczy rozwój wsi jest zażamo- 


Na politycznym widnokregu tygodnia 
| (UN E DCT" O O OOO R TĘ 


Trzeci rząd Frontu Ludo! 


nasuwa przypuszczenie, że za- 
gadnienia retormy Ligi mogiy 
być również poruszone 
naszego ministra. 
Niemcy znajdują się poza Li 
ga, stąd możliwość bezpośred- 
niego kontaktowania się z nie 
mieckimi ministrami jest rzad- 
sza, aniżeli z innymi. 
PRÓBA ROZSZERZENIA OSI 
BERLIN — RZYM 


Próba rozszerzenia osi Berlin — 
Rzym na Budapeszt Wiedeń skończy- 
ła się fiaskiem. Oba państwa basenu 
naddunajskiego są, jzk wiadomo, ści- 
śle związane z Rzymem, W ostatnich 
latach nastąpiło również zbliżenie 
między Berlinem a Wiednicm, które 
zresztą nie jest pozbawione kolców. 


Nie znaczy to jednak, że soju._ni- 
cys Włochy i Niemcy sa zupełnie zgo 
dpi w swoich celach poliiycznwc, że 
działają solidarnie. Tak to wygląda 0- 
ie, a w rzeczywistości jednak 
istnicje wielka rywalizacja i to w 
pierwszym rzędzie pemaga zarówno 
Austrii jzk i We*rom, daje im pew- 
ną swobadę ruchów. 

A więc oba państwa wyraziły sła- 
wa sympatii dla układu antykemuni- 
stycznego włosko - niemiecko . ja- 
pońskięgo, ale nie nrz- **- do nie- 
go. Uznały rząd gen, Franco, ale nie 
wystąpiły z Ligi Narodów, 


DĄŻYSZ DO 


przez |; 
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sienie poziomu kulturalnego wsi — 

to kwestia bytu Poiski | » 
„Uzośledzona mężatka" z 

Warszawy tak przedstawia spra 


wę: 
kyi n2 w Polsce bezrobocie. 

Dałzbym tym pracę, którym 
jest naprawdę potrzebna, a takich u 
nas jest tysiące. 

Nakazsłaby fabrykantom przy,mo- 
wanie młodych  mężatel, których 
niężewie są w wojsku. 

Tępiłabym bezlitośnie wyzyskiwa- 
czy, kiórzy dorabiają się na krzyw- 
dzie robotników. 

Zakazałab 


Gdybym była ministrem, 
przede wszystkim zwalczy- 
iabym tak rozpowszechnie 


sprowadzać maszyn, 
sax zwanych automa.ycznych, przez 
kióre wzrasta bezrobocie, bo taka 
jedna maszyna zabicra chleb kilkuna- 
ziu robotnikom. 

Im mniojszc bezrobocie, tym mniej- 
sza ilość samobójców, przestępców i 
zató/zów! 

Guybym była posłem, domagała- 
bym się utrzymana w mocy ochrony 
żokaiorów. 

Gdybym była bankierem, kj pie- 
aiędzy przeznaczyłabym na budowę 
samiolosów i dział wojennych, by na- 
sza Polska była potężna, część zaś 
na budowę fabryk i warsztatów pra- 
cy, aby rzesza robotników mogła być 
zairudnona. 

Gdybym była prezydentem miasta? 

Colnęłabym wszysikich emęrytów 
miejskich, którzy nie przekroczyli 50 
lat, z powrotem do pracy. 

W jutrzejszym numerze wy- 
drukujemy daisze odpowieazi 
ankietowe. 


ETA 
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JE WŁOSY, WSTRZYMUJE KH 
"WYPADANIE i UTUWA ŁUPIEŻ 


Włoski minister Spraw Zagr. rabie 
Ciano spodziewał się lepszych rezul- 
isim swojej podróży, Nie udzio się 
E i 


Wydaje się, że w basenie naddunaj 
skim dojdzie niebawem do lepszego 
ułożenia stosunków. Rozmowy wę- 
giersko - jugosłowiańskie są na dcb- 
rej drodze, podobnie resztą jak o- 
stalnie rokowania z Rumunią, Rów- 
nież nastawienie Pragi do Budapesz- 
fu uległo wybiinej poprawie, 


POLSKA A SPAWY 
NADDUNAJSKIE 


Polska zawsze stała na stano 
wisku, że uregulowanie spraw 
basenu naddunajskieśo wymaga 
ucziału wszystkich zaintereso- 
wanych państw,  Popieraliśmy 
niejednokrotnie słuszne żądania 
Węgier, wypowiadając się przy 


każdej okazji przeciwko róż- 
nym blokom. 
Serdeczne stosunki polsko- 


węgierskie zostaną podkreślone 
przez wizytę regenta  Wę- 
gier, który w towarzystwie mi 
nistra Spraw Zagranicznych 
Kanya i swego syna, przybywa 
w pierwszej połowi eprzyszłe- 
go miesiąca z wizytą do Polski. 


WŁASNEGO 


KLLPU, WARSZTATU DOMU lub 1. p. --- SKŁAJAJ OSZCZĘDNOŚCI W 


KKO 


MIASTA ST. 


waRszawy TRAUGUTTA 5 


Bielańska 8 — Targowa 65 — Bagatela 14 
SWOIM STAŁYM WRŁADCOM KASA ZAPEWNIA 


Pierwszeństwo w otrzymaniu POŻYCZKI 


WKŁADÓW f4() MILIONÓW ZŁ, -<> 


- 


Nigdy nie jest zapóź 


cierpisz na chorobę rerek, pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy p9- 


obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie bę © 


zak daje 
arięć o zdrowie 
ob: kamiedii ól- 


a gdy pr 
Asa 
apteczią, 
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Da służącej Antosi przyszedł jakiś jegomość © małych 
oczkach z poleceniem od jej narzeczonego. W rozmowie z An- 
tosią nieznajomy przyznałsię, że słyszał o podejrzanej „ciot- 
ce z Ameryki", która przebywa w tym domu, (szło o Jadzięj 


Odbiask światła z ulicznej latarni, stojącej na 
przeciwległej sironie ulicy, podał na jefgomościa w 
palcie z podniesionym kołnierzem. 

Jadzia zauważyła go od razu. 

Zrozumiała również, że nie jest to przypadkowy 
przechodzień, lub jakiś kawaler oczekujący swej áa- 
my — tylko człowiek, obserwujący kogoś. Miała 
dość doświadczenia, by wyczuć, że ma tu do czynie- 
nia ze szpiclem. 

Nazajutrz z rana, gdy Sawicki udał się do fabry- 
ki, zbliżyła się Jadzia do okna i wyjrzała zza firanek. 
Zauważyła tego samego jegomościa. Jak zmieniał 
się! Jednak nie to samo palto, inny kapeiusz... 

Poznała go po chodzie: szedł ciężko, powoli, 
przechylając się z jednego koku na drugi... 

— To napewno szpicel! — pomyślała. 

Ale skąd zdołała dowiedzieć się policja, że ona 
ukryła się w tym domu? Albo może ten szpicel 
oczekuje kogo innego, być może w tym domu miesz- 
ka inny rewolucjonista? 

A jeśli policja wie już o tym, że ukryła się w tym 
domu, czemu jednak jej nie aresztuje? 

adzia stała dłuższy czas przy oknie, obserwu- 
jąc przez szparkę szpicia, spacerująccgo na przeciw- 
leglej stronie... 

Sprawa wyśglzda bardzo zagadkowo. 

Od czasu, gdy tu przybyła, nie wyszła jeszcze 
na uiicę, nikt prócz Sawickiego nie wie o tym, że się 
tu ukryla.. 

Mowy nie ma o tym, by jakiś prowokator 
wsypał: nikt przecież prócz Sawickiego nie 
o tym, gdzie ona przebywa... 

Sprawa jest naprawdę zagadkowa. 

Jeszcze dziś musi porzucić to mieszkanie. 

Gdy Sawicki przybył na obiad i przywitał jak 
zawsze z uśmiechem Jadzię, zauważył troskę na iei 
twarzy. 

— Co się.stało? — zapytał 

— Nie. specjalnego... 

— Ale jednak widzę zmianę na twarzy pani... 

— Muszę jeszcze dzisiaj wyprowadzić się stąd 

-— Mój Boże, ale co się stało? 

— Na przeciwiegiym trotuarze spaceruje szpi- 
Cel i obserwuje nasz dcm i nasze okna... 

— Ale skąd mógłby ktoś dowiedzieć się, że pa- 
ni jest w tym mieszkaniu? Przecież prócz mnie nikt 
o tym nie wie, Że pani jest tutaj... Zapewne wydaje 
się tylko pani... 

— Ależ, mój panie, mam zbyt wprawne oko... 
Proszę, niech się pan sam przekona... 


ja 
wie 


4- 


JEN ZAPŁĄT. 


ŻUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, -> 
~ MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


Sawicki zbliżył się do okna, i Jadzia wskazała | wać powoli... Przede wszystkim nie mogę 


mu szpicia na przeciwiegłej stronie ulicy. 


— Widzi pzn tego jegomościa w czapce? Za, ' 


chwilę będzie wracać... O, teraz spogląda na bramę, 
a teraz na okno... 

Twarz Sawickiego zachmurzyła się: sprawiał 
wrażenie człowieka, który na pogorzelisku stracił 
wszystko... 

Nie wie sam, co ma teraz uczynić. 


— Policja nie zjawiła się jeszcze, ale może w 
każdej chwili przybyć... Zreszią, mam złe przeczu- 
cie... 

Sawicki zamilkł, po chwili zdecydował się: 
— Dobrze, zgadzam się na pani propozycję, ja" 
dę razem z panią... Pojedziemy do Krakowa.. 

— A więc proszę przygotować się do podróży... 

— Nie mog? jednak jechać już dzisiaj... Musi to 
potrwać jeszcze kilka dni... Se 

— Nie, mój panie, nie mam ani chwili do stra- 
cenia... 

.— Proszę pani, to wszystko należy przygoto- 


zrzecież 


zostawić dzieci bez opieki, muszę je oadać pod 
czyjąś pieczę. f 
Następnie należy przekazać fabrykę odpowie- 
dzialnej osobie.. W końcu trzeba wystarać się dla 
pani i dla mnie o paszporty... . 
— A cóż tymczasem pocznę? Policja wpadnie 
tu i wszystkie pańskie plany będą zniweczone.. | 
— O:6ż nie, tymczasem wyprowadzi się pani 


— Nie rozumiem, w jaki sposób mogło się to do Celestynowa... fu mógł panią szpicel przypad- 
stać — mówił jak gdyby do siebie. — W jaki sposób ; kowo zauważyć, ale w Celestynowie nie odnajdzie 


mogła poiicja dowiedzieć się o tym... 

— Właśnie to mnie najbardziej niepokoi... 

— A może służąca doniosła... 

— Służąca?... Ech, na pewno nie: skąd miałaby 
wiedzieć, kim jestem... 

— No tak, właściwie ma pani zupelną rację, ale 
naprawdę nie mogą tego rozumieć... Nie widzę jed- 
nak potrzeby, by pani stąd uciekała... 

— Proszę pana, ja tu dłużej nie zostanę... 

— Zbadzmy przed tym sprawę... 

— Nie będę badała tego, kto mnie wsypał, gdyż 
mogą mnie każdej chwili aresztować. Muszę przede 
wszystkim zastanowić się nad tym, jak się stąd czym 
prędzej wydostać... 

Szwicki nie dokończył już obiadu: Antosia za- 
uważyła, że zarówno jej pan, jak ta „bombownica”, 
jak nazywała w duszy Jadzię, są mocno zdencrwo- 
wani. 

Zupę musiała zanieść z powrotem, mięsa nie ru- 
szali nawet: Antosia obkserwcwała uważnie wszyst- 
ko i pomyś!ała sobie: 

-— Na pewno to „bombownica” szykuje się do 
jakieścś zamachu... Szkoda, że nie ma w Warsza- 
wie Władzia, opowiedziałaby mu wszystko... 

Sawicki rozmyś!ał, jak ratować sytuację, w koń- 
cu przerwał milczenie: 

— Panno Jadziu, mam dla pani . propozycję... 
W nocy wyjzdziemy stąd do Celestygowa... Tam 
jest pusio, cicho, wynajmę dla pani eleganckie 
mieszkanko... Co kilka dni będę tam przyjeżdżać... 

Jadzia kategorycznie odrzuciła ten plan: 

— Panie Sianisławie, skoro teraz wykryli moją 
kryjówxę, będą pana stale śledzić i na pewno dowie- 
Gzą się wkrótce, że jestem w Celestynowie... Nie, 
dłażej tu nie zostanę! 

— A więc dokąd ma pani zamiar jechać? 

— Iluszę wracać do Krakowa... 

- — | pożegna mnie pani na zawsze? — z żalem 

powiedział Sawicki, /.. 
Nie, możemy jechać razem, może mnie pan 
odwieźć do Krakowa.. Mam do pana pelne za- 
ufanie... 
, — Jeśli policja dotąd nie przyszła, może pani 
jeszczę pewien czas pozostać ze mną tutaj.. _ 


f| pani. W każdym bądź razie jest rzeczą zgoła nie- 


możliwą, by pani jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego 
zdążyła wyjechać do Krakowa... 

Jadzia przyjęła p'an Sawickiego: było rzeczą 
niemożliwą, w ciągu jednego dnia nie zdąży i tak 
załatwić wszystkich spraw związanych z wyjazdem 
do Krakowa... 

Sawicki był uszczęśliwiony, że p!an jego został 

przyjąty. Ujął jej dłoń, całował jej palce... 
Teraz główne  niebezpicczeństwo tkwi 
w przejściu przez bramę. Możemy spotkać się oko 
w oko ze szpiclem, a nie mam pewności, czy z tej 
strony trotuaru nie ma znów innego... Trzeba dbać 
o to, żeby nie zaciągnąć go za sobą... 

— A jakaż jest na to rada? 

— Włyjdziemy stąd o godzinie pierwszej w no- 
cy.. Ulice są wtedy puste i widać każdego, kto 
idzie... Pojedziemy dorożką 'w stronę jakiegoś noc- 
nego lokalu... Zresztą, w nocy, gdy bramy są zam- 
knięte, nikt nie obserwuje domów... W lokalu zo- 
stanicmy do piątej nad ranem, a wtedy pierwszym 
pociągiem udamy się do Celestynowa... W taki spo- 
sób uzyskamy pewność, że szpicle za nami nie 
gonią... 

Sawicki n'e poszedł już do fabryki: został z Ja- 
dzią, obawiając się, że policja może nadejść... 

godzinie pierwszej w nocy obudził zaspaną 
Antosię i powiedział jej: 

— Aniosiu, pani Krakowska wyjeżdża dziś do 
Ameryki... Odprowadzę ją na dworzec... 

„Pani Krakowska” zostawiła Jadzi suty napi- 
«wek, jak wypada na Amerykankę.. Dała jej pięć 
rubli, które otrzymała od Sawickiego. 

„.. Powoli zeszli ze schodów. Sawicki miał klucz 
do bramy, oiworzył sam. 

Gdy wyszli na ulicę, Jadzia rozejrzała się 
uważnie dokoła: nikogo nie było... 

Wsiedli do dorożki i odjechali do kabaretu 
„Akwarium”, 


CA. 


+ 
W pół godziny po tym, kiedy Sawicki z Jadzią 
wyszli z mieczkania, roziegł się, przy drzwiach 


ostry dzwonek. i 
(Dalszy ciąg jutro). 
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lał coś odpowiedzieć, 

się do nich kapitan i rzekł: 
Potrzeba mi dwóch ocho!ni- 


zbliżył| Niechybnie by upadła, gdyby 
stojąca obok niej pani Grenfell 


nie pod'rzymała jej. Pani Gren- 


Nawell r znaleziono Leeda. Hałasowanie 
marynarzy obudziło WK 

| kiórzy przerażeni wybiegli ze 

STATEK PRZE STĘPCÓW swoich kabin. Najbardziej Była 


Przeciągle ryknęła syrena ij|nę, natknął się na 


Szarlo:ę 


statek towarowy „Nevermind” | C.ark. 


opuścił Sou:ihampion. Na po- 
kładzie znajdowało się kilku 
pasażerów: piękna młoda dziew 
czyna Szarlota Clarc, dwaj 
przyjaciele Hu'chinson i Howe, 
pańsiwo Grenfell udający się 
na stałe do Rio de Janciro, wy- 
soki muskułarny Douglas Cox, 
oraz Henry Fergusson: 

Z począ ku podróż odbywała 
się bez żadnych przeszkód. Do- 
piero trzeciego dnia stało się 
coś niezwyklego. Z rana Fergu 
sson usłyszał na koryiarzu łą- 
czącym kabiny szybkie kroži 
męskie i wzburzuce głosy. Gdy 
w piżamie wyskoczył na ko- 
ry'arz, aby dowiedzieć co się 
stało, urzał jak zdenerwowany 
steward prowadził kapi'ana do 
kabiny Coxa, w której stało 
dwóch marynarzy. Fergusson 
udał się za nimi i ujrzał Coxa 
leżącego ha łóżku z poderżnię- 
tym gardłem. ' 

— Jesiem przekonany, że 
Cox został zabity — rzekł ka- 
pitan do Fer$ussona. — Jaki 
mógł być jednak powód tej 
zbrodni? Cox wywierał wraże- 
nie biednego człowieka, Zawia- 
domię drogą rad'o'elegraficzrą 
o tym wypadku port macierzy- 


sty. p 
Gdy Fergusson opuścił kabi- 


— Co się stało? — zapytała 

— Nieszczęśliwy wypadek 
Zdzje się, że Cox pcyełnił sa- 
mobój;stwo. 

— Nie, to nie jest samobó;- 


stwo — wykrzyknęła dziew- 
czyna, ale razu zamilkła 
jak gdyby stwierdziła, że już 


zbvt dużo powiedziała. 

Sianowczość, z jaką dziew- 
czyna odsunęła możliwość sa- 
mobójs'wa, dała Fergugssonow: 
wiel ó0 myślenia, 

Śledztwo  przeprowadzore 
przez kapiiana nie dało żad- 
nych rezulia*ów, natomiast je- 
szcze tego samego dnia przyby- 
ły polecenia od Scotland Yar- 
du, kazano skierować statek du 
Pernambuco, gdzie na pokład 
wedzie kilku detektywów. 

Zanim pasażerowie zdołali 
ochłorąć z tego. ta'emniczego 
wypadku, a już wydarzył się 
drugi, niemniej ta'em"iczy. Na- 
stęnnej nocy drugi oficer Leed, 


miał służbę na pokładzie. Po 
przekazaniu służby koledze 


udał się do swei kajuty i od te! 
chwili wszelki ślśd po n'm zgi- 
nął. Pierwszy siwięrdził jego 
zniknięcie s'eward, który miał 
mu przynieść coś do zied”ania 
i zszłarmowsł bam!'apa. Prze- 


szukano dokładnie siaiek i nie 


wzburzora Szar!to!a Clark. U:- 
rzawszy Feróussona, dała mu 
znak ręką, aby udał się za nią. 

— Panie Fergusson — rzekła 
śdy zraľleźli się sami na gór- 
nym pokładzie — pragnę u pa- 
na zasięśnąć rady. Ci dwaj 
mężczyźni zos'ali zamordowani 
z mego powodu, Jestem sekre- 
'arką jub''era Gattermana i 
wiezę do Rio de Janeiro olbrzy 
m'ej wartości brylant, k'óry 
mam wręczyć pewnemu boga- 
temu Brazyliczykowi. Żadne 
'owarzysiwo nie chciało przy- 
"zé ubezpieczenia na transport 
Ielejno'u, ponieważ w os'atnich 
czasach coraz częściei pow!:a- 
rzają się kradzieże kleino*ów. 
Kamień w ciąsu trzech tyśod- 
ni znaidował się w Londynie 
pod ścisłą obserwacją i wie- 
dzieliśmy, że fakas banda czy- 
ha ra niego. Douslac Cox i dru 
gi oficer mieli mnie s'rzec pod- 
czas podróży i otrzymali za to 
sowiie wynagrodzenie. Sądzi- 
liśmy, że na tym skromnym 
sʻa'ku towarowym będę bez- 
pieczna. Ale ra pokładzie mu- 
szą zna'dować się ludzie, k*ó- 
rzy wiedzą, że mam przy sobie 
klejot. Dobrze go ukryłam i 
*rzypuszczam, że øo nie zna'- 
dą. Ale od chwili gdy znikł Leed 


t-syfom tie o swoe Życe, 


Zanim jeszcze Fergusson zdo-iła panna Clark i zaśoczyła sie.. państwo Grenfell, 


również l'-zyć na pana, panie 


ków, którzy w nocy pomogą 
załodze pilnować s'a'ku. Pan 
Howe już się zgodził. Czy mogę 


fcll oświadczyła, że odprowadzi 
dziewczynę do jej kabiny i wraz 
z mężem zajęła się zemdloną. 
y Pozos'ali zaś pasażerowie skie- 
Ferśusson? |rowali się do swoich kzjut. To 

Fergusson przyrzckł i ustalił; samo uczynił Fergusson, ale 
z Howem, że tam'en będzie, przed tym chciał się dowiedzieć 
siał na warcie przez pierwsze | o sianie zdrowia Szarlo:ty. Za- 
cz'ery godziny, a następnie pukał do drzwi jej kajuty. Nie 
obudzi Fergussona. Około pół-|o'rzymał odpowiedzi. Nacisnął 
nocy Howe zapukał dọ kajuty|więc klamkę, a gdy drzwi nie 
Ferśussona i zapy'ał go czy | puściły, w jego umyśle zrodzi. 
może przenocować w jefo ka- ło się s'raszne pode rzenie. Nie 
binie, pon'eważ nie chce budziś| namyś!ając się długo, wyważył 
przyjaciela. Fergusson zgodził| cienkie drzwi i wpadł do kaiu- 
się i wyszedł na pokład, edzie|ty. W tej samej chwili Grenfell 
objął warię..Noc minet spokcj-| uzbrojony w długi nóż rzucił 
nie. Gdy o świcie Ferduscon | się na niego. Wywiązała się za- 
wszedł do kabiny, s'wierdz'ł, żejcię'a bó'ka na śmierć i życie i 
Howe leży na łóżtu z poderż-| w końcu Fergusson zwalił prze 
niętym gardłem. Fergusson do-|ciwnika z nóg. Pani Grenfel, 
mvślił sie, że morderca widoczjs'ojąca w kąc'e kajuty, zaczę- 
nie podsłuchsł rozmowę, iaką|ła przeraźliwie krzyczeć. Fer- 
prowadził z Szarlotą i zamie-| fusson nie zwróćił na n'ą uwa- 
-zał go zabić. gi. Podb'esśł do łóżka Szar!otty 

I po raz trzeci w ciąńu po-ji stwierdził z uczuc'em ulgi, że 
dróży siraszna wiadomość o|nie wyrządzono iej krzywdy, że 
morders'wie wyrwała ze snujjest tylko zemd!ona. Ocucił ją 
pasażerów. Kapitan uspokoił i dziewczyna oświadczyła mu 
ich, oświadczając, że porozu-|szep'em, że rabusie mimo wy- 
miał się z admiralicjią „i że, ważenia zamków w waľzach i 
wkró'ce do s'atku nodiedzie| przerzucenia wszys:'kich rze- 
torpedowiec, k'óry zrb'erze pa|czy, n'e zdobyli drogocennego 
sażerów na swój pokład. kle'notu. 

— Również i na poXłndzie| Jeszcze *ego swego d-ia nod 
'orpedowca będą się działy te s'a'ek podechał torpedowiec, 
s'rąszne rzeczy — wylrzyknę- k'óry wysł ra swój pokład 


Pr. 15 


Kalendarz dnia |Vapoleon Sadek 


Poezia czy bielizna? 


NIEDZIELA 
2 po 3 Kr. 3 Ew. 
Gody w Kanie 
'Gui:tz;skiej. 
Marzelzgo i Wio- 
dzim.erza, 
Słowiańsii: Wio- 
wsch. 7.33, 


z mura, 
Stań2a 
zach. 1554. 
Księżyca wschód 
1642, zach. 7.15. 
ESTORIA TCPAJE: 
164) Koronacja Jana Kazimierza w 
Krakowie, 
1698 August I jako kró! przybywa do 
stosicy. 
1793 Woyska pruskie zajmują W. Ks. 
Poznańskie. 
1831 Chlopicki zrzeka się dyktatury. 
192) Powstanie Ł'gi Narodów w Pa- 


ryżu. 
PRZYSŁCTIA: 
K'edy styczeń na'ostrzejszy, 

Tedy roczck rapiodnicjszy. 
CIEKAWE WIACCMCŚC:: 
L:karze odkrył, że łzy są si.nym 

środkiem dzzyrfzkcy'nym. 
RATY FRAKTYCZNE: 
Plamy z rdzy na ws!nie usuwa się 
zimnym kwesti em cvtrynowym, 
WESOŁE TROSTAZG!: - | 
Piez'ądz iost dz'ś, jak. duch — nikt 
go nie widzi, a wszyscy weń wierzą. 
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Siyez ń 


Nadaje niepor 
+ 


świeżcśś 


= wdzięk, i 


jest erem 


SERR 


ównaną 


uwistym ti, panie 


x Rorarmem dia cer ze 


„Hzpolit Kupka` byt człowie- I 


I Hipolit Kupka decydował, 


kiem bardzo am>iinym. Marzył że zerwie z kalesonami i poświę 


o dobrym stanowisku w świecie. 
Ale nie mógł się zdecydować, 


jaką droóą dojść do tego sta- redakcji, zwracano mu zawsze 
s o J ł 


ci sią poezji. 
Ale, gdy wieczorem szedł do 


nowiska. Czy przez poezję, czy, wiersze i recaktorzy mówili z 


przez cizpłe kalesony. 
Hipolit Kupka kroczył bo- 


posłaż'iwym uśmizcnem. 
— Po co pan p'sze wiersze, 


wiem przez życie dwiema dro- | Panie Kupa? Nisch się pan le- 
gami. W dzień był przedstawi- piej weźmie do handlu kaleso- 
cialem fabryki ciəpłych kaleso- , nami! 


nów, odwiedzał kunców i promo 


nował im wyroby fabryki. Wie-|rał oczy ze zziwienia. 
czorem natomiast pisał wiersze | SIę 


To podwójne życie H'oolit 


I Kupka starannie ukrywał. W fa 


bryce nikt nie wiedział, że był 
pocta, a w redal:cji przed nikim 
się nie zdra”zał, że 


lesonśw. 

Gdy Hipolit Kupka szedł do 
kupców z towarem i okazywał 
im cennik, kupcy; uśmiechali się 
pożiz”liwie: 

— Pan sądzi, że ja od pana 
kupię za ta cenę?.. Pan jest po 
Kupka! 

Hipolit Kupka otwierzł oczy 
zdziwienia. d ci ludzie 
wiedzą, że on jest. pozita? Czy 


U 
ra 
akt 


coś w tym jestl 


COREN: $0 wypisana; na czole! Ale |, 


DARMO keżdy otrzymuje navrode 


X7 ce'u spepulryzowania naszego epokowego dzieła- p. t..„Nowoczec* 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Spoleczeństwa przezna* 


czynśmy czły szereg różnych nzśród 
zanie miżej umiczszczoncgo zadania. 


zvpałnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
Oprócz tego każdy może otrzymać 


pé. naszych warunków. nasiępuące wartościowe premie: ` i 
ZUCTEŁNIE DARMO 
zszyny Čo szycia, rpzraty radiowe, rowcry Czmskie i męskie, patelony 


walizkcws, rpzźraty fotogruiczne, surzypce i mznaoliny, 


i dzmstic, kieltzna sicłowa, szirti 


zzgarizi męskie 
pióina (po 17 m!r.), kepogy na utra- 


nia mockie (po 3 mir), krpony jsećówabiu na suknie (po-4 mir.), Lołdry 
watcwa orzz wielką ość innych na/ród jzk cenne dzieła literack'2 i t. p 


Z-r-w-e t+ b-f-c-w- n-r-d- 


wie ludowe s 
T7, korzystaj okazje, która naćzrza się raz w życiu, Ni-ma Żadneśc Í'efieton. 13.10 „O:yle” — epizod z piekarni. 
"-ą — niepowodzeni? wylilrczone, K=żdy oirzymu,e a-frocę. 
Ojpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Pros'mv.| rzeds'"wiamy snzrkarów. 1545 Au- 


podać czyte!ny i dokładny adres. 


zobowiazan'a. 


Każdy 


otrzymuję 


odpowiedź, bez 
Adresować: z 


CWSZECHIE WYDAWN'CTWO _ POPU! ARNO-NAUKOWE, 
$i AJ UL. AL, KOŻCIUSZKI 26/0. 


Rozwięzanie gzar-d presimy przesyłać tyiko-pod powyższy adres, by 


cecene nagrody nie cm.nęty nzszy 4 


MM, o, M Piny Sny Pray Pn, KH tr Pa. M, PPP, M M PO PO M Z My 


P. T. Kientów. 


Aas 


Mea mmzenkefi vnia AZC... 


© Sto złotych - 


ci: „Viel taćc 


(A. F.) Do. mieszkania pana | 
Chila Cuxiera przybył Jeces- 
kiel Szwarcrzan, który, nie zdej 
mując kapelusza. zawołał: 

— Sio złotych! 

— Ach! — westchnął siedzą 
cy ra mizkc'm krzecełlu pan, 
Culier. — Czego pan tak krzy: 
czysz, prae Szwareman? Czy| 
pan nie widz'sz, że mó'visz pan 
z chorym cż?owicmziem? 

— Co panu jest? — przestra 
szył sin wierzyciel. 


— Nie pyfaj się pan lepiej. wał, co, panie Szwarcman?... 
zdziwił | 


Wszyzttie kości mnie łamią! 

— A czefyt pan masz? 

— Ash! Skąd! 

— To srrćżuj pan jeść — ra 
dził pan Cztvarcman. — Ane- 
tyt przychodzi w czasie jedze- 
nia. 

— U mnie jest naodwrót. 


szy mem ceretyt! 
— A jak pan śpisz? 


Czym więcej jem, tym ad 


— Ja? Wec'e nie śpie. Cata! 


noc s'* kree» i się drapię. 

— To może pan weźmiesz 
prosz” "7 

— Żadne proszki mi nie po- 
mes m, 

— /'e rercki rroszek. 

-— Ssrbuio, Ale co z fe"o, 


BÓ: 


kiedv m~z 7-—%ą wszystkie =. 


wy i sadzowkił 


. "66 
wy w erzy(:2) 

— Co to może być za chora- 
La? 

— Właśnie się pytam. 

— Może śledziona? 

— Nigdy nie jem śledzi. 

— A rroże rieżyt? 

— Nie Żyd? Tylko co? Turek 
jestem? 

Oj, panie Szwarcman, jak 
mnie teraz łamią te kożci! Je- 
stem tali wy!emany, 
pójść do cyrku za cz'owie 
— mwasża. He. ho, he, dobry ka- 

„Pana  Szwarcmena 
fen śriech  ciążko chore'o. 
Spoirzał miec podejrzliwie na 
rumie”2 oblicze pana Cukiera 
i rzek! szorstko: 

— To wrzystko bardzo ri-t- 


był przed- | 
stawicielem fabryki ciepłych ka! 


I Hipolit Kupka znów otwie- 
Znów 
znajdował na rozdrożu. 
Więc ktira droga żysia jest dla 
niożo wirściwa? Poezja czy ka 
lerony? Kalzsony, czy poezja? 

Kupcy twierdzili ża jest poe- 
tą, rzdalkierzy — że powinien 
sprzedawać kalesony. Bizdny 
Hirslit Kunka sem już nie wie 
dział kim jest. Czy kupcem w 
poezji, czy poztą w kalzzonach? 
Pckręziio mu się zupzłnie, 

A zdecydowzć trzeba się by- 
ło komic--nie. Do. iak się wyżej 
rzeiło, Ilipolit Kurka marzył 
o Co>rym stanowisku w świzcie. 
A dobre stanowisko w świecie 
móśł zdobyć przez maiżeńciwo 
z eśriką wraściziela piz'tarni. 
Z-kochał się w Irenie (tX 
jej było na imię) i j-ko poeta, 
i jako przedsiawiciel fabryki 
cieniych kzleconrów. 

Ja"o poeta zakochał się w jej 
ocznch, jako przedztawisiel ci2o 
łych kalezonów zakochał się w 
»oe7ntej piekarni jei ojca. 

Córcz przedstawił się, jak 
poeta i zdobył jej wzajemność. 


RAPIO 
NYSDZIEJ A, t6 STYCZNIA 
809 Sytnił czasu, 805 Dzizznk 


aranny, 8,15 Audycja dla wsi. 9.60 
fraremisja nabcżeńciwa z kośs oła 


o-Dernardyńek'c59 w W.:n.e. 1030 
Choszłv. 11.00 Pół godziny morszów. 
- - 11.30 Rcpoərt2ż z życa. 1157 Sygnał! 
Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znane przysło- | -zzsu. 1203 Poranck 
1309 „W:'no jako ośredzk sztuki“ — 


aowe", 1330 Muzyka obiadowa. 1* 49) 


iyaa dia wsi. 1545 Wszystk'ego poj 


'rochu — audycja d'a dzieci, 1605] 
Muzyka  dwufor'cpianowa. 16 435 
„Anielciją i żeciz” — powieść mó- | 


wiona. 17.00 Podu'eczorek przy mi- 
*-rofonie. 1900 Powszechny  Tcatr 
Wyobrzźni „Panie Korhnk''" — ane- 


4dota drom>'rczna. 193) Muzyka ta-| 


neczną. 2025 Program "a utto. 2049 
P-ześiąd p tve-nv. 
wieczor”, 210) W'adcmości sporto- 
2115 „Kutuika jubi-"czowa". 
209 Rzcitrl śp'=ws=zv. 2225 Ken- 
zert komoralny. 22.50 Ostatnie wia- 


tomości. 
VARCZATJA TU 
1445 Nowe piyty, 1609 Falieton 
uiuziny, 16.10 Zzspół e-'onowy. 
16.53 Prc$ram na jutro. 22.00 Muzy- 
va taneczna. 


"ra 
z, 


Udreki robotnik 


Ę Irena. — A oiciec ra 


sym/ior.czny. 


2053 D-iennik; 


żeby zostać przez nizgo przy- 
jęty? 
: Zdecydował się na kalesony. 
Wystał na zwiady znajomeśo, 
żeby ostrożnie wybadał, jaki 
jest stosunek ojca Ireny do tej 
oranży. 

Własciciel piekarni, gdy usty 
f o co chodzi, skrzywił się 


rale jak się przedstawić ojcu, 
| 


rośarzliwia. 

— Cim! kalesonv?.. To jest 
sezonowa branta! Nie życzę so 
bie zięzia z te"iej branży! 

Hipo'l'owi Kupze pozostała 
więc tylko druga droga. 

Trzeba sę przedstewić, jalo 
posta. Nspizzł do wirścicizli 
niekarni piękny wiersz, zakoń- 
zzony siowami: 

„Kiedy widzę pańskiej córt.i 


ATR 
<w.j... 


Robak tęsiznoty moje serce 
terry 

Nazaja:rz dowiedział się od 
“reny, że jej ojciec bo przzczy- 
taniu tego listu dostał białej go 
<ączki i oświadczył, że jeżeli 
-ozn1 au'ora tego wiercza, to 
go zrzuci ze Wszysikich scho- 
dów. 

— Diaczega? — zdziwił się 
Ipolit Kupka. 

— Diatefo, że w tym wier- 
szu wspomrÉaleś o robzku — 


czmo brzm'ez'= tezo stcwa da 
siał dreszczy. Kiedyś w ch!ebic 
naszego wypieku znaleziozo ro 
Saka i ojciec miał dużo nieprzy 
JSMNOŚCI. | wa 

H'rol't Kupka slicht z wic 
kim zainiercsowanie. Po obie- 
azie przyszedł do piekarni, ja- 
ko zwykiy kupujący (o'cicc Irc 
iny nie znał go z widzenia) i kr 
ipit bochenex chleba, 

Wrócił do domu, złapał. v 
kuchni nizwie'kiego rchaczko 
wepchrął go w rozkrojon; 
chleb i zaniósł ż powroiem dc 


— Zwracam chleb nabyty v. 
pańskiej piekarni — cświadczy 
ostro — W tym chiebie znalaz- 


DO SFRZEDAN 


szenia należy. kierować pod 


Etr. 5 


tem rokzka, 
Właściziel piekarni 
— Prcszę para! 
JMiech pat z tefa nie robi użyt 
4 GRES i oj U 
zu. Dəm panu, jakie pzn_ tyl o 
Zrobię 


zechce cdszikcdowanie! 
zo pzn zechce! 
—Nie cncę odczlkiodowazia 
— cdpowisedział z cem H polit 
| 


EJ w 
let 


blagal — 


Kunka — Jectem poetą i progag 
tylko miłości, Kocham pańsxą 
i proszę o iej ręlzę. 
aki szozó» H polit Kupka 
zosiał mitem Ireny i wszólwia 
śgkielemipie serni. 
A przyjacioiom opow:ada ' 
— Jestżm pocią! Moje siano 
wito zawdzięczam tylko po- 
i Z kalesonami zerwalem na 


epa. 
ww | 


PE s 
Ova 
-07.:73 


wcze, 


są przyczyną powstawaniu róża 
ayek chorób, odbierają apctył, 
twórzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun- 
kejonowonie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie., 


ZIOŁA Z GÓRI:.RCU 
Ora LAUERA 
Wosują się przy obstrukcji, 
narmują trawienie, czyszczą ła» 
odnie i bezboleśnie, przeciw» 
dziołcją tworzeniu się tluszczu, 
wzdólcją substancje gnilne, 
Alé wywolują przyzwyczajenia, 
Stosowane sa również skutecze 
aib w cierpieniach watroby. 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, arire» 
fyżmie, hemoroidach i olyłości. 


; PEERECESA ZĘ: 
ZIOŁA Z GÓR KARGU 
Dra LAUERA- = zt) 


IA PLAC (skład) 


o powierzchni około 3444 m? łącznie z budynkami. Zgło- 


adresem Standard - Nobel 


w Polsce Sp. Alte. w likwidacji, Warszawa, ul. Piusa XI. 


Nr. 10. 


ÓW drogowy 


Po 5 mies'ącach pracy idą na bruk 


„Artykuł  pcażczy zamieszczamy, 
iko konizcznz uzzpe'nienie wywia- 


że moją |du, ućczicionego nzm łaskawie przez 
jaka | prezesa Zzrządu 


Głównego ZZK, p. 

ana Pa-xena. Zzeaniem bswiem 
wywizdu było li tylko zcrrzzewen'e 
syśua-fi pracowników  kciejcwych 
wszelkich kategoryj; tymzzcszm jest 
wśród nich tra kategor'a, która do- 
maga się csstnomo, kordziej szczegó* 
łowega cmówienis, a to z rwagi na 
iett, że frzpzis tym prazowni-ów 
niewz'pi wie naiberdzici rpośledzo- 
nych pod wszelr'mi wze'sdem*. 


Tę tr-flszną kr'egorę stezcwią 


nie z ivm łamariem ko'ci. Ale prezownicy črogzwi — i to bez wy” 
kiedy dostan? moje *'o z!otyc”? | **u, poczewszy cd z-wi*dawcy ed- 
Fa t'"arzy pena Cukiera od- ‘inka črogowcgo, aż do t, zw, cza- 


ma!'otra?o się zgorszenie. ' 


panu rie 
rzeczy od.cl:orego!? Mało ra- 
mr, że mnie wszystkie Fo*ci ła- 
min. to jeszcze mom sobie so- 


zzwcgo, 
Na zzwiądowców odzinków drogo- 


— Jak panu rie wgtyd! Jak |-rych ratcżezo o!brzymie obowiązki 
wstyd żadna takich |i takzż cdpowiodr'a'naść, d 


Pew:ee 
szeno znarznła €łutoćć odcinków. 
zwiększono zulrrcs prez b'vrowrch i 
technicznych,  ctnowiedzielność za 
Sten nzwer>chn' i keze'="ze*siwo ru 


wo łrmać, skad wziąć nieniądze? |-hm. rze'on-""n į cevczefnościiwe ri- 


W rereT'asie per Szwercmon 
sfierował sam? do radu, któ- 
ry rrzysądził mu cała żadaną 
MEJ Kr 


życa ma-łów, SPapram — me- 
«ania zwięfszono ilościowo í Iakoś- 
owo. 


życie, lecz, ćo gorsza, rzuca im się 
po prcesiu.. kłody pod nogi! 

Cibrzymia większość z-trudniorrch 
przy mewierzcsni stanowią rckoin'cy 
t. zw. czasowi lub sczontw!, których 
przyjmuje się na ckres 5 miesięcy i 
którzy po rpływie tefo terminu są 
bezwzględnie zwalniani. 

Oczywiście, że takich rcobotn'ków 
nie można w żadnym rezie zaliczyć 
|do wykwacsiłikowanych, a co zatem 
jiczie — praca ich n'fdy n'e jest dość 
„wydana, I wriś o to nie można rc- 
|botn'ków, gdyż nie są oni w st-s'e 
w ciąfu owych 5 m'cs'ecv wyszizo ć 
się w każdym rodza:u robót toro- 
wych. 

Skoro nawet pod koniec tego t-r- 
mónu nzuczą się czztokolwick, wów- 
czzs truwa sę ich i antzżuje nowy, 
zrncłnie surowy elcmzunt, 

Zresztą sm świadomość tvch ro- 
jkotnfrów, iż będą pracowsli tvil- 
5 mies'ecy. choćry nawet starali się 
jste n-fpzrczieł. dz'-łą nity rczn”10- 
ne żelrza na lór: tona'ce zenci ro 
pracy, mos gori weft, era zeo- 
chasagan j g czneem Mówią szło: 
eree- jadno, pia worta się zebi- 
fast I pehe retain, frie peel" 

Gir g="=mw, ja ci, es Fer"Wr" 
- nomoałga daj poPolę r-d pohata -ermt 


| 


i 


O 


St 
IZA w zwą z tm nfz tt- s 
No; Ża mę wrasgradzg ich się asle- ' Lj. torowi, zówńieė w większości wy- 


wypadków dą s'ectatowi i nawet n'e 
mają widoków na zdoLycze elctów, 
rdyż są esë ws/rzym”ne z2 wzflę” 
ców oszczędnościowych — to ctrzy* 
mamy szparki pracowniczy isk kulce 
lący, że miś sprs5» wymze”ć cd z2- 
wizcowców, ażeby przcowali ca nm 
cprzwn'e f tanio. A ts*o sę (zis.ej 
cd nich bezwzgięcnie wym”ćc! 

Dodkrcśić należy, iż od szerefu 
lat w dziele drogowym nie ms żzd- 
nyst przemancwań na s!-ło-dzicne 
nych $ równocześnie wynrgroczcz e 
rebotnirów ezasowych i sczenowyć 
ject ćowcine, majczęścicj w.ęce". rż 
nakish an at 

Wym'en*zni rcho'nicy nie reeda. 
ta źzdnych opraw i nie terzyt'=[a a 
żadnych ćwiedrzeń. bo te pisya fut 
wyłącznie . róbotn'kom  stzło-ć7 -ne 
nem. Słowo — £1 oia A t-skę Í 
aatasi h erzzlożmyb. 

Na mekoreyść zz'rzen'rfcej (ych 
rzhżtetów Instyże="i n="-ży zy s”6 
ratt niewąłpiiwe: O we lepe są 
Szistej wyażśreÓr"ni i treztowen ra 
ba'a'cy przedsięniors'w prywa nyc 
rabrry ra półttowie prze róm e ra 
wash r-'etóweh. meja ry”ncóć ez ng 
n'ora Jasrepcrh wore iw r” emg 


nad wredną wynzgrodzęni:, rk 4 
ziąźłości pracy. E} 


St. è 


KONRAD RYLSKI 


"WA 
1 


isę Ę 
». 


Było to w szasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Anton: O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przeuiósł się tam z Żoną i Pree fA do miasta Grozny. 

Tu spotkało O!gińskich wielkie nieszczęście, Grasujący od 
paru lut w okolicy herszt bandy zbójęckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. , 

Gdy Olgiński złożył hersztowi ztójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wpraw , ale po dniach uciekła 
od rcdziców. Pokochałą bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zoeiać jego żoną. 

Ponieważ poszukiwania pokcji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca ( cy — to ple 
mię kaukasliie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Solim - Chan 
dzo pomysłowy - {Jako 
ny w trumniej. Po powrocie 
śmierć swojej żony, którą 

pok Seti ` 

o tym im - Chan zorgamizował bandę wiemych mu, 
Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 


dekną żonę Selima. 

uciec z Sybiru w bar- 
„iieboszczyk' został wywiezio- 
do stron rodzimych pomścił 
do samobójstwa jakiś 


głeusteaszonych 

„rozdzielać Perai bogaczy", Porywali ludzi bogatych. a o- 
trzymany od nich okup pieniężny roodawak ubogim mieszkań- 
oom gór, 


Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mógły 
schwylać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
e swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjówe 


Śmiałe napady Selim - Chena głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy ma pociąg pośpieszny wa — Baku. 

Jeden oficer carski, Kibirów, postanowił za wszelką cenę 
wchwytać Salim - Chana. By ten cel osiąśnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (wodzony mo Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu ło mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chane. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
miec Ali" ~- jego całkowite zaufanie. 

W kilka tygodni msiej więcej przed tymi wypadkami Se- 
Bim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegcś starea, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 

Staremu Oigińskiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
kcnany że on fest szpiegiem. Marta powiedziałn Szamanowi, 
że chce pomówić ze starcem. 

Marta powiedziała Szamanowi całą prawde i pceprosiła 
Żeby przyprowadził do niej stąrca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko. 

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O!giń- 
chł starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci- 
ła do domu, 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dział się tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara. 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec. rozmawiający 
@ Amerykaninem, jest generał-gubernatorem  Michejewem. 

Esend omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
ba konia towarzygzącego mu ojca Kibirowa. 

chwili rozmowy z ojcem Marta, złamana na duche, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Selim - Chan przy- 
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
fes jej ojcem. 

Selim-Chan przyprowadził starego Olgitskiego do swojej 
mki, do Marty, 

Nagle do pokoju wpadł Kadi 3 okrzykiem: „Essand 
grzywiózt amerykańskiesa milionera”. 

(Esand przywiózł do Szlim-Chana starego Kibirowa. 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selin-Chan bierze go za Amery- 
kanina, powiedział; „ja iestem Rocianinem". 

Selim - Chan odesłał starego K'birowa do Szamana, po- 

iwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po- 
wrotu „Alego. Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha- 
mem, Martą i jej ojcem. 

Marta oświadczyła stanowczo, Że nic odejdzie nigdy od 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułoży! się do snu w mieszko- 
niu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju. starca tam nie było... 

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziawszy 
ed niego słowo, że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nin 
Kadi'ego, żeby go śledził. 

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran- 
wego Alego. 

Alego położono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki, Przez dłuższy czas 
nie udawało się przywrócić go do przytomności. 

„AM wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Ame* 
zykanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esanda. 


= Czy to możliwe, żeby Esand był ślepy i głu- 
chy jednocześnie? — uśmiechał się Selim-Chan. — 
Uważam wprawdzie ciebie za mądrzejszego od Esan- 
da, ale słuch Esand ma dobry, a widzi nawet z odłe- 
głości czterech wiorst, co się dzieje w dolinie... 

— Chanie, to było tak... — zaczął opowiadanie 
mpe: —A ański milioner wyszedł z ho- 
telu... 

m Już to wszystko wiem, —- przerwał mu Se- 
lim-Chan. — Już mi opowiedziano, że było ich 
dwóch, Amerykanin i ten stary Rosjanin, który cię 
teraz ratował przy tym ataku padaczki... Więc ty 
zbliżyłeś się do Esanda i powiedziałeś: ten z białą 
brodą... 

-— Chanie. jeszcze nigdy w życiu nie skłama- 
lem.. Musiałbym chyba zmysły postradać, gdybym 


Gdy. 
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miał powiedzieć Esandowi, żeby wziął tego z białą 
brodą, podczas gdy wiedziałem, że to ten z fajką jest 
Amerykaninem. Esand był po prostu zamyślony 
i nie dosłyszał moich słów... 

Selim-Chan milczał chwilę. Marszczył swoje 
wysokie czoło, bębnił palcami po stole i nagle rzucił 
pytanie: 

— A co się z tobą stało w lesie? Jakiś drwal 

znalazł cię tam z pokrwawioną twarzą. 
O, myślałem, że już z tego żywy nie wyjdę... 
Po raz pierwszy mi się to zdarza, — opowiadał Kibi- 
row tak szczerze i przekonywująco, że nie można 
było wątpić w prawdę jego słów. 

— Po raz pierwszy? — pyta Selim-Chan. — 
Czy wiesz, co to był za atak? To podaczka... 

Nie, Chanie, to nie padaczka. To, co się ze 
mną stało... nie, nie widziałem jeszcze tego u żad- 
nego innego człowieka. 

Idę tak sobie drogą prędkim krokiem, wokoło 
mnie cicho zupełnie, z daleka widać już wieś, 
która wyglądała jak orle gniazdo w górach... Nagle 
wyrasta przede mną jakaś olbrzymia postać, — Ki- 
birow przybiera ton pełen patosu i zgrózy, — po- 
stać, która przewyższa wierzchołki gór... I usłyszą- 
łem głos, który był jak grzmoty w dolinie... Zadrża- 
łem na całym ciele... 


men 


W tej samej prawie chwili do sakli wpadł zdy- 
szany Kadi i zawołał: 

— Chanie, bierz szybko Martę i opusć z nią 
natyczmiast wieś. 


Kibirow zamilkł na chwilę. Jego szeroko roz- 
warte źrenice spoglądały na Selim-Chana, a wargi 
ego drżały lekko, jakby mówił cichym szeptem 
modlitwę. 

Selim - Chan spoglądał na niego z ogromnym 
zdziwieniem. 

— I postać przemówiła do mnie: 

„idź do wielkiego Chana, opiekuna biednych 
i uciśnionych, i powiedz mu, że Allach jest z nim. 
Tak ci każe prorok Mahomet", 

— I gdy tylko usłyszałem tem głos, ujrzałem 
przed swoimi oczyma ogromny płomień, a potem ru- 
nął grzmot i upadłem na ziemię. Co się potem ze 
mną dzialo, tego nie wiem. 

— Znaczy się, żeś miał wizję? — spoglądał Se- 
lim-Chan na swego Alego szeroko rozwartymi oczy- 
ma. 

— I nie wiesz, co się z tobą działo? Nic nie 
czułeś więcej? 

— Nie, Chanie. Gdy płomień wytrysnął przed 
mojmi oczyma, byłem przekonany, że to śmierć mo- 
ja się zbliża, że to są ostatnie chwile mego życia... 

Selim-Chan zamyślił się. Słowa jego ulubieńca 

owiedziane zostały z takim uniesieniem, takim 
podniosłym tonem, że Chan ani przez chwlię nie 
wątpił w to, że wszystko, co opowiadał Kibirow, 
jest najświętszą prawdą. 

Selim-Chan był wierzącym muzułmaninem. Już 
nieraz słyszał, że postać Mahometa ukazuje się nie- 
kiedy świętobliwym mężom. Przed kilkoma laty je- 
den mieszkaniec wsi Szaluk opowiadał mu. że gdy 
szedł nocą przez wąską dolinę, ukazał mu się wielki 
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prorok i powiedział, że wkrótce już lud Czeczeński 
będzie wolny od tych rosyjskich diabłów. 

Więc Ali jest świętym? Jeżeli ukazuje mu się 
Mahomet... 

On, Selim-Chan, od samego początku widział, 
że Ali nie jest zwykłym Czeczejńcem, że to człowięk 
A niezwykłych właściwościach charakteru i umy- 
słu... | 

Opowiadanie Kibirowa wydawało się Selim- 
Chanowi zupełnie zgodnie z prawdą. Gdyby tak nie 
było, nie znalezionoby go w lesie omdlałego, bez 
przytomności. Gdyby Kibirow tak ni stąd, ni zowąd 
opowiedział mu tę historię — Selim Chan mógłby go 
podejrzewać o kłamstwo. Ale wszystko się zgadza- 
ło. Znaleziono Alego na skraju lasu z pokrwawioną 
twarzą, chociaż rany żadnej nie było widać. Dostał 
ataku zupełnie podobnego w swoich objawach do 
padaczki, leżał przeszło godzinę bez przytomności. 
Stąd wynika jasno, że działo się z nim coś niezwy- 
kłego. 

— Ale proszę cię, Chanie, nie opowiadaj o tym 
nikomu. Moja wizja musi pozostać tajemnicą. 

— Tak, masz słuszność, Ali. O takich rzeczach 
nie należy opowiadać, bo to mogłoby doprowadzić 
wielu Go bałwochwalstwa. U giaurów zdarza się, żę 
gdy komuś ukazuje się święta postać, wtedy przy” 
chodzą do niego z najdalszych nawet okolic, modlą 
się do niego i służą mu, jak bożkowi, a nie wolno 
oddawać czci boskiej człowiekowi! Nie wolno czcić 
gosi rzeczy, która stworzona została przez Alla- 
cha! 

— To właśnie miałem na myśli, gdy prosiłem 
cię o zachowanie tajemnicy, — odpowiedział Kibi- 
row. 

Kibirow celowo prosił Selim-Chana, żeby nie 
opowiadał nikomu o jego cudownej wizji. Obawia 
się, że między ludźmi Selim-Chana mogli się naleźć 
i tacy, którzy by nie uwierzyli w tę całą historię 
i zaczęliby nań spoglądać podejrzliwie, = 

Kibirow miał możność poznać naturę Selim-Cha- 
na, poznał wszystkie jego słabostki i skłonności. 

Selim-Chan należał do natur głęboko religijnych. 

Bystrość umysłu, przebiegłość, szły u niego w 
parze z uczciwością i sentymentalizmem. Ten czlo- 
wiek, który z zimną krwią zabijał swego wroga, był 
jednocześnie pełen tkliwego współczucia dla cier- 
pień swego narodu. Potrafił być chytry, jak lis, 
Okrutny, jak tygrys, a obok tego — łagodny i czuły, 
jak gołąb. 

Dlatego Kibirow wymyślił historię o wizji. Wie- 
dział, że Selim-Chan uwierzy mu, i że nabierze dla 
niego jeszcze większego uznania, i jeszcze bardziej 
będzie ufał swemu Alemu. 

— Czy wiesz, kim jest ten starzec, którego 
Esaqd przyprowadził przez pomyikę? To Rósjanih, 
za którego okupu nie otrzymany, — oświedczył Se: 
lim-Chan. -— O ile się mogłem zorientować, to jest 
człowiek nie bogaty, a zresztą, przyznam ci się, że 
gdyby nawet był w stanie dać mi okup pieniężny, 
też bym tego nie żądał od niego. 

— Dlaczego? — udawał Kibirow zdziwienie. 

— No, widzisz, człowiek, który ciebie urato- 
wał, ciebie, mój drogi Ali., takiego człowieka 
muszę potraktować, jak swego przyjaciela, — po- 
łożył Selim-Chan rękę na ramieniu Kibirowa. — Ka- 
żę Esandowi, żeby go odwiózł do domu na tym sa- 
mym koniku, na którym go tu sprowadził. 

Selim-Chan zawołał Esanda i nawymyślał mu 
przede wszystkim za pomyłkę której się dopuścił. 
Selim-Chan wierzył już teraz Alemu i był święci» 
przekonany, że Esand skłamał, albo też po prostu 
nie dosłyszał słów Alego. 

) Esand na nowo zoczął się tłumaczyć, że to nie 
jego wina, ale Selim-Clian nie dał mu nawet dokoń- 
czyć rozpoczętęgo zdania. 

— No, już my się obliczymy innym razem! — 
zawołał. — A teraz bierz starca i posadź go na te- 
go samego konika, na którym go tu przywiozłeś. Od- 
wież go do najbliższego miasta. 

Esand pokłonił się nisko przed Selim-Chanem 
ucąłował skraj jego beszmetu i wyszedł, aby spełnić 
otrzymany rozkaz. 

W tej samej prawie chwili do sakli wpadł zdy- 
szany Kadi i zawołał: 

— Chanie, bierz szybko Martę i opuść z nie 
1atychmiast wieś. Ten stary pies zawiadomił policję 
Chciałem go zastrzelić, gdy będzie wychodził z pc 
sterunku policji, ale nie mogłem go się doczeka’ 
Musiałem jak najszybciej tu przybiec, żzby cię 
strzec przed niebezpieczeństwem. j 

Selim-Chan jakby osłupiał w pierwszej chwili. 
Oczy jego zapłonęły. 


(Dalszy ciąg jutro), 
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i Poradna życiowa 


Roifa Nelsona 


Złamany człowiek. Wyczuwam jak pozostanie. Pańska ukochaną chętnie 


bardzo Pan cicrpi z powcdu utraty: pójdzie za Panem, ale Pan sam się roz 
tak umiłowanej małżonki. Zrobił Pan | myśli, Jest Pan młody, wrażliwy na 


jednak wszystko co może człowiek 
dla człowieka zrobić. Taką była wola 
Boga i z tą wolą pogodzić się Pan mu 
si. Musi Pan zastąpić dzieciom mat- 
kę, nie wolno Panu upadać na duchu. 
Pracować dużo, kontrolować codzien- 
nie wpływy w interesie jak też į pra- 
sowników. Wiem bowiem, że perso- 
nel widząc Pańską obojętność pozwa 
la sobie na zabieranie towarów. Jeśli 
tak dalej pójdzie pozostanie Pan że- 
brakiem. 

Dla Wiery S. z Piłsudskiego, Pani 
winą jest obecna sytuacja. Nie po- 
winna Pani była odejść od męża a te 
raz jak baranek powracać na chwile. 
Mąż jest człowiekiem o wielu wadach, 
z gruntu jednak dobry. Sprawę musi 
Pani postawić jasno, Zaproponować 
mu powrót do domu. Nie wałęsać się 
u obcych ludzi, męczyć siebie i dzie- 
cko, Wiem, że pogodzicie się. Od Pa- 
ni jedynie będzie zależało dalsze po- 
życie. Musi Pani ustępować, nie do- 
puścić do awantur, Popłakać w ukry- 
ciu, jeśli skrzywdzi, a wiem, że to 
potrafi Lepiej mieć chwile przykre 
zmiżeli całe życie spędzić samotnie 
zdala od ukochanego człowieka. 
| Szcześó!nie, że towarzysz też Pa- 
nią kocha, jest jednak kanryśny i 
bardziej egoistycznie usposobicny, Oa 
nie ustąri, 


Nte wolno da4 się un'eść ehwi". 
Poborcwy: Bodre Pan steżył mrov 


Pani musi być zatem tą, | krzywdzące, 


wdzięki kobiece į podobać się Panu 
będzie jeszcze nie jedna. Horoskopy 
na rok 1938 ściśle opracowane .wysy* 
łam po nadesłaniu 3.50 w znaczkach 
pocztowych na mój adres Warszawa, 
Piusa XI 37—8. 

Samotna Genia, O mężu proszę nie 
myśleć. Jednakże swoje rzeczy za. 
brać z domu. Pani Powinna postarać 
się o pracę jako gospodyni. Synowi 
jest dobrze, Matka daje dzieciom 
wszystko, co może, a dzieci biorą tyl- 
ka, by potem znowu dla swoich dzie=. 
ci to samo uczynić, Dlatego też nie 
powinna Pani czekać na wdzięczność 
Jest Pari jeszcze młoda i może pra- 
cowzć, W pracy znajdzie Pani zapom 
nienie. 

Kazimierz H. Jest Pan człowiekiem 
nisobliczalnym, lekkomyšinym i me. 
dziw, że nic się Pany w życiu nie 
udaje. Powinien Pan wytrwale dążyć 
do. jednego ccln, „a nie: coś nowego 
rozpoczynać. MW/ystogunku do kobiet 
nabroił Pan wiele. Wiem, że równo- 
cześnie stara się Pan o wzślędy trzech 
kobiet. Od każdej wyłudza Pam co 
się daie. Radzę się opamiętać, nonie» 
waż skończy się to fatalnie. Dziew- 
częta nie podarują Panu. Są te bied- 
ne przcownice, od których zrbierać 
ostatni grosz uwcżam za wysoc^ 
A co Pen zrobił z tr 
dzmi? Przepił I znowu 8 


[Pan ofiar. W r. 1938 powinie się 


nu nosa i nie ujdzie: Fág wymiarom 


181110 186688 186949 191008 194975| wojsku i najprawdopodobniej tam też i sprawiedliwości 


TEATR Me. J. SŁOWACKIEGO: 


Niedziela pop. On i jego sobowtór 
Niedziela wiecz. Gałązka rozmarynu 


Sari - Badescu - Tassian w operze 
„RIGOLETTO* 

Drugi i ostatni występ słynych śpie 
waków zagranicznych Dinu Badescu 
i Bebana Tessiana odbędzie się w o- 
perze Verdi'ego „Rigoletto“ w ponie 
działek dnia 17 b. m. 

Tytułową rolę Rigoletta kreować 
będzie Serben Tasian, który w tej ro 
ti wykaże wysoki kunszt Śpiewaczy 
i bogactwo swego głosu. 


TEATR BAGATELA 
NOWA REWIA W BAGATELI 


Weszła na afisz teatru 
Bagateli nowa wesoła, pełna humoru 
rewia pt. „Szkoła humoru“ 

Rewia ta zawiera wesołe i ciekawe 
momenty satyryczne i stanowi nie- 
wątpliwie miłą rozrywkę. 


Ponadto film „Krew na morzu*. 


WESOŁA REWIA LWOWSKA 

Świetny zespół artystów operetki i 
rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeździe po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. 
Jama 6. 

Grana jest mozaika  operetkowa 
pióra znanego poety H, Zbierzchows 
kiego p. t „Co wolno wojewodzie“. 

Występy codziennie go 
dzinie 7.15 i 9.15 wieczorem. 


św. 


o 


Teatr Zw. Młodź. Przemysłowej 


powtarza w niedzielę przy ul, Skar- 
bowej L. 2, „Jasełka“ 
Początek o godzinie 6-tej wieczo- 


rem. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone- 
go miasta 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo“ 
dzina. 

PROMIEŃ: Czar Cyganerii 

ŚWIT: Czarny korsarz 

SZTUKA Dziewczę z temperamentem 
UCIECHA: Jej największy błąd 
STELLA: Znachor 

WANDA: Ich 100 i ona jedna 


Śmiertelne zaczadzenie trzech 
aresztantów w więzieniu. 


Wstrząsający wypadek zdarzył się 
wczoraj nad ranem w arsezcie w Sło- 
mnikach pod Krakowem. 

O godz. 9-tej rano wezwano Pogo- 
towie Ratunkowe z Krakowa do Sło- 
mnik, gdzie w areszcie tamtejszym 
ulegli zaczadzeniu czterej aresztanci 
a to: Władysław Bufnal, Józef Bufnal 
Antoni Nowaczek i Jan Kwieciński. 


Policjant krakowski ciężko 
ranny w czasie pościgu za 
złodziejami. 


Z Krakowa wyjechał onegdaj na 
urlop st. post. Józef Maniek, Udał on 
się do Podłęża k. Bochni, aby spędzić 
urlop u swego teścia Gruszeckiego. 

Dziś nad ranem Gruszecki usłyszał 
podejrzany szmer w mieszkaniu. Po 
chwili zorientował się, że dwaj zło- 
dzieje usiłują zakraść się do wnętrza. 

Złodzieje wsunęli haczyk przez ok- 
no i tą drogą chcieli wykraść rzeczy 
z mieszkania. Gruszecki zmudził swe- 
go zięcia, który wyszedł przed dom. 
Złodzieje rzucili się do ucieczki, st. 
post. Maniek począł ich ścigać. 

W czasie pościgu policjant ujął je- 
dnego z esprawców, ale w tym mo- 
mencie drugi złodziej strzelił z ukry- 
cia, trafiając post. Mańka w brzuch. 

Ofiarę bandyckiego napadu prze- 
wieziono do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, gdzie przeprowadzono ope 
rację, Stan rannego jest ciężki. Poli- 
cja zarządziła obławę w okolicy Kra- 
kowa. 


Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. Konto czekowe PKO. 414.796. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Sensacyjny proces adwokata 
dr, Harbuta przeciwko wydawnictwu „Czasu“ 


Wezoraj przed sądem cywil.- 
nym w Krakowie odbywała się 
sensacyjna rozprawa z oskarże 
nia adwokata dr. Harbuta prze- 
ciw wydawnictwu „Czas*. 

Adwokat dr Harbut w roku 
1934 drukował w „Czasie“ pa- 
rę książek, a to: „Po prochv 


gen. Bema“, „Noc Listopado- 

wa“, „Józef Chłopicki*. ees .,.Czasowi* żądając odszko- 
Adwokatowi Harbutowi nie | dowania za poniesioną stratę 

dostarczono część książek, któ.| 3.000 zł. 

re w tajemniczy sposób znikłv| Rozprawę odroczono. 

a przekonawszy się, że książki Rozprawie przewodniczył sę 

zostały sprzedane niejakiemu | dzia dr Kurzer. 

Schenfeldowi, który je kupił ja 


Napad na redakcję Krak. Kuriera Wieczornego 


Wczoraj około godz. 16 przy] nistracji. powywracali biurka. wych tłuczonych na głowie 
było do lokalu tji i admi- |i stoliki, uszkodzili przewód te kilka obrań po całym ciele, 
nistracji „Krakowskiego Kurie' lefoniczny oraz wyrwali drew drugi uderzony 
ra Wieczornego* przy ul. Mi-|nianą barierę w przedpokoju ramię. 
kołajskiej L. 3 pięciu niezna-.|po czym zbiegli. Pobici udali się na Pogoto. 
nych młodych mężczyzn, któ.| Jeden z pobitych pracowni- ¡wie Ratunkowe skąd po opa- 
rzy pobili jakimś tępem narzę-; ków doznał 2-ch ran  krwa- ltrzeniu odeszli do domu. 
dziem 2-ch pracowników admi 


Tajemnicze wyłowienie zwłok mężczyzny z Wisły 


z poderżniętym gardłem 


ko makulaturę, wytoczył pro- 


1 
a 
został w lewe 


Wczoraj wydobyto z Wisły |rany po miejsku nie znalezio- ne dochodzenie, celem stwier. 
obok Skałki w Krakowie zwło no żadnych dokumentów. |-dzenia, czy ma Się tu do czynie 
ki młodego mężczyzny. | Zwłoki wedle określenia le- nia z zabójstwem, ezy samobój 

Twarz topielea była zmasak | karza leżały w Wiśle 2 tygod_ | stwem. 


rowana, gardło było poder- nie. Indentyczności zmarłego nie 
żnięte. | Władze prowadzą energiez- j ustalono. 
Przy denacie który był uh. | 


Proces Doboszyńskiego 4 lutego 


Na dzień 4 lutego wyznaczo obrońca Doboszyńskiego mgr. | Listy przysięgłych 
ny został przed sądem przysię- Jaworski. ! których wylosowana zostanie 
głych we Lwowie proces inż. A| Referentem sprawy będzie s. ława, która wyda werdykt w 
Doboszyńskiego. dr. Dysiewiez. procesie wynika, że kiększość 

A k Zgodnie z naszymi informae z nieh to bądź emeryci łub 
m." Eo EA. Tra jami przewiezienia inż. Dobo- urzędniey w stanie spoczynku. 
> 8 R A szyńskiego do Lwowa aczeki. | Jak się dowiadujemy wezo- 

w, przyczem termin przes- wać należy lada dzień. raj popołudniu inż Doboszyńs 
Aa określony został na Wezoraj odwiedzili go w wię ki został przewieziony pod es- 

ì 8 lutego. zieniu św. Michała siostra i me kortą do Lwowa. 

otrzymał cenas dr. Pozowski. 


spośród 


Wezwanie m. in. 


Wyjaśnienie tajemniczego zaginięcia 4-letniej 
dziewczynki--. Dziecko zamarzło pod śniegu 


któremu rozsypał się pakiecik 
z łakociami, zabierając go od- 
daliło się od swej towarzyszki i 
zagubiło wśród nocy. 
Tragiczna Śmierć _ 4-letniej 
Lumenfełdowej, której zwłoki 
odnaleziono dopiero po 2 tygo 
dniach od chwili zaginięcia wv 
wołała w Krakowie przygnębia 
ai wrażenie. 


bezpieczeństwa które prowa- 
dżłiły dotychczas bezustannie 
poszukiwania, znalazły pod to 
pniejącym wskutek ostatniej 
odwiłży śniegiem, zwłoki niesz 
częśliwego dziecka, które za- 
marzło. 

Jak wykazały dochodzenia, 
Edelmanowa była umysłowo - 
chorą i zboczyła z drogi zdąża 
jąc do Bieżanowa; a dziecko 


Kilkakrotnie pisaliśmy o ta- 
jemniczym zaginięciu w Krako 
wie 4-letniej Frani Lumenfel. 
dowej, która 29 grudnia wysz- 
ła ze swą ciotką Edelmanową. 

Zwłoki Edelmanowej nale 
ziono w okolicach Bieżanowa, 
a po dziecku jednak wszelki 
ślad zaginął. 

Dopiero wczoraj w godzi- 

nach popołudniowych władze 


Okradała kuracjuszy z gotówki 


Rabce. 
Sąd I. instancji skazał oskar 
żoną na 7 miesięcy więzienia. | 
Wczoraj po przeprowadzo- 
nej rozprawie odwoławczej po 
przemówieniu obrońcy adw. 
dr. Bernarda  Pleszowskiego 


sąd uwolnił oskarżoną od winv 
i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Frey, oskarżał prokura 
tor dr. Rawa, bronił adw. dr. 
Bernard Pleszowski. 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa odwoławcza przeciw 
ko oskarżonej Eleonorze Zają 
cowej której akt oskarżenia za 
rzucał dokonanie kradzieży go 
tówki z torebek kuracjuszy w 


Strajk studentów w Akademiii 
Górniczej w Krakowie. 
Strajk okupacyjny studen. 
tów w Akademii Górniczej w 
Krakowie trwa nadal i ma prze 
bieg b. poważny. 
Upił się i nie odzyskał 
przytomności 
Nieznany osobnik „który bę- 
dąc w stanie pijanym upadł ze 
schodów na ul. Floriańskiej i 
doznał rany na głowie. Prze- 
wieziony do szpitala nie odzys 
kał przytomności. 


ZEM" ET ZERA 


Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy 


„CONCORDIA 
JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 163-84 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspamialszych, przepro- 

wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa, 


KRAKOWSKIE OSTY. 


Gehenna potrzebujących 
„POMOCY ZIMOWEJ* 


Być biednym bezrobotnym, to wła 
śnie owo piekło do którego człowiek 
ma się dosłać za swoje grzechy. 

Tutaj wystarcza jeden grzech oto 
gdy się jest bezrobotnym. 

Zgłosił się do nas taki potępieniec 
opatrzony przez M. Obyw. Kom. Po- 
mocy Zimowej - mianem bezrobotne 
go w Krakowie Nr. 2871, i opowie- 
dział, że 

Od sierpnia 1937 r. jest bez pracy. 

W listopadzie 1937 r. zarejestro- 
wał się w Biurze (tytuły wyżej) przy 
ul. Wielickiej celem skorzystania Z 
pomocy zimowej, której mu udziela 
no zresztą w roku 1936. 

No, i zaczęło się wystawanie w o- 
gonku na dworze, na deszczu, mro- 
zie, jak przypadło _ wreszcie nume- 
rek 2871 dowiedział się, że brakuje 
mu jeszcze dokumentów jakich nie 
wymagano w r. 1936 

I znowu stanie na mrozie i desz- 
czu, ażeby te brakujące załączniki 
wręczyć. Wreszcie któraś tam z rzę- 
du komisja orzeka, że podanie nie 
nadaje się do rozpatrzenia 

I znowu chodzenie, czekanie tygod 
niami, aby dowiedzieć się od rzeko- 
mej komisji, że w rodzinie numerka 
2871 pracuje 2 braci, którzy pownni 
swojego brata utrzymać - bo tak o- 
rzekła Komisja. 

Hola! panowie z Komisji- czy to s4 
kpiny, czy co u djabła? 

To dlatego, że mój brat pracuje, to 
ja nie mogę pracować, bo on musi 
mnie utrzymać - bo tak chce Miejs- 
ki Pomocy dla Bezrobot- 


Komitet 


Co to? - jak nazwać takie postępo 
wanie i nie ukaranie tych panów, 
którzy wydają tak „mądre“ decyzje. 

Może teraz odnośne czynniki zaj- 
mą się wreszcie tym Komitetem, któ 
ry ma być pomocą dla bezrobotnych 
a nie biurem orzeczeń - i to takich 
orzeczeń, które otrzymał Nr. 2871. 


To dobre dła sytych. 
(Oset) 


E "ÓW > AOR) 
TYLKO w jedynej pralni 


sf? E R Ł Ass 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 (I. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł: Cała strona 1.006 zł. — Drebne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr. za wyraz. 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Należytość poczt. opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


